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R o K o m i a  u  K r ó l e a t u  nie d a la  M im ik ó w w  P ER S P EK T Y W IE T Y G O D N IK
WYWIAD Z WOLDEMARASEM.

KOWNO, 5-XI PAT. Korespon­
dent Łotewskiej Agencji Telegraficz­
nej w Kownie uzyskał w Ejtkunach 
wywi'ad z Woldemaiasem.

Na pytanie, w jakim kierunku pój­
dzie likwidacja konfliktu polsko-litew­
skiego, jeżeli konferencja nie doprowa­
dzi do rezultatu, W oldemaras odpo­
wiedział, że zagadnienia sporne będą 
rozpatrywane szczegółowo już na tej 
konferencji. Jeżeli nie da ona rezulta­
tów, to pertraktacje będzie należało 
przerwać. Dalsze konferencje nie by­
łyby zwoływane i w tym wypadku 
należałoby zająć stanowisko wyczeku­
jące.

Na pytanie, jak długo trwać będzie 
konferencja, W oldemaras odpowie­
dział, iż mimo, że Polacy chcieli ją za­
kończyć już w sobotę, jednak na sku­
tek stanowiska Litwinów konferencja 
została przedłużona w celu wyczerpu­
jącego omówienia wszystkich zagad­
nień, interesujących obie strony.

Następnie Woldemaras podkreślił 
znaczenie umowy o komunikacji po­
przez „linję demarkacyjną", co —  je­
go zdaniem —  stanowi wielki krok na 
przód. Widzi on ustępstwo ze strony 
Polski w tern, że zamiast litewskiego 
wyrażenia „linj’a demarkacyjna" i pol­
skiego „granica", obydwie strony zgo 
dziły się używać nowego wyrażenia 
„linja administracyjna".

Po krwawych zajściach 
w e Lwowie.

LWÓW, 5 XI. „Dziennik Lwowski* in ­
formuje, że prace policji nad likwidacją 
czwartkowych zajść trw ają bez przerwy.

W ciągu ubiegłej doby przeprowadzono 
cały szereg rewizyj. Ponadto  aresztowano 
kilkadziesiąt osób podejrzanych o udział 
w rozruchach na placu Jura i skrytobójczą 
strzelaninę na ul Supińskiego i Ruskiej. 
A resztowano również ruskich akademików, 
podejrzanych o udział w zamachu na po­
mnik obrońców Lwowa na Persenkówce, 
znieważenie pomnika O rląt w ogrodzie P o­
litechniki i i siłowanie zamachu ua panora­
mę racławicką.

Na terenie I dzielnicy wywiadowcy bry 
gady politycznej zatrzymali m łoda dziewczy 
nę, Rusinkę, przy której znaleziono 5 re- 
wulwerów z nabojami. Aresztowana odm a­
wia narazie zeznań. W ciągu dnia w czoraj­
szego w wielu miejscach skonfiskowano 
dużą ilość broni, przeważnie rewolwerów 
pochodzenia niemieckiego.

LWÓW, 4 XI. W czoraj z nieustalonycn 
narazie przyczyn powstał pożar na boisku 
ukraińskiego Sokoła Batko, przy ul. Stryj- 
skiej. Stanęły w ogniu tryDuny. Zaalarm o­
wana straż pożarna ogień ugasiła. Policja 
wdrożyła dochodzenia zm ierzające do usta­
lenia przyczyny pożaru.

LWÓW, 4 Xb wczoraj we Lwowie pa­
nował zupełny spokój. Żadnych ekscesów 
i incydentów nie było.

Z ’AZD HALLERCZYKÓW WE LWO­
WIE.

(
LWÓW, 5-X I PAT. Wczoraj, w 

drugim dniu zj'azdu hallerczyków, po 
nabożeństwie odbył się pochód na 
cmentarz Obrońców Lwowa, gdzie ge­
nerał Haller wygłosił przemówienie i 
złożył wieniec na mogile bohaterów z 
pod Rarańczy.

Po uroczystościach na cmentarzu 
odbyła się przed pomnikiem Ujejskie­
go defilada przed generałem Hallerem 
poczein udano się do teatru Małego na 
uroczystą akademję. Po południu od­
był się dalszy ciąg obrad zjazdu ha­
llerczyków, a wieczorem wspólna ko­
lacja w hotelu KraKowskim.

Uroczystości polskich pocztow ­
ców w Gdańsku.

GDAŃSK, 5 XI. PAT. W dniu wczo­
rajszym Związek Urzędników Pocztowych 
Rzplitej Polskiej w Gdańsku obchodził 
uroczystość poświęcenia sztandaru swego 
zwązku.

W związku z tą  uroczystością pracow­
nicy pocztowi w Gdańsku wystosowali do 
Pana Prezydenta Rzplitej i M arszałka Pił- 
sudskiego, Prezesa Rady Ministrów prof. 
Bartla oraz p. ministra poczt i telegrafów 
Miedzińskiego depesze, w których zasyłają 
wyrazy czci i hołdu oraz ślubują wytrwać 
wiernie w służbie Rzeczypospolitej.

Katastrofa lotnicza w Ameryce.
WIEDEŃ, 5 XI. PAT. Dzienniki dono­

szą z Nowego Jorku, że dwaj znani lotni­
cy amerykańscy Collyer i Tucer spadli 
onegdaj wraz z aparatem  wpobliżu miej­
scow ości Cuzona i ponieśli śmierć na

" " l o t n i c y  ci wystartowali w Los Angelos 
i pragnęli ustanowić nowy rekord szybkości.

W u lk a n  E tn a  d a je  z n a ć  o  s o b ie
RZYM, 5 XI. PAT. Po wczcrajszem  u- 

spokojeniu, Etna podjęła niespodziewanie 
swą działalność. Zdaje się, że utworzył się 
nowy krater, z którego wypływają 4 stru ­
mienie lawy. Najbliższe osiedla zostały ewa 
kuowane. Jednakże dotąd niebezpieczeń­
stw o nie zagraża żadnym budowlom. Wczo 
rajszem u wybuchowi towarzyszyło lekkie 
trzęsienie ziemi* Ludność zachowuje się 
spokojnie.

Oświadczenie ministra Zaleskiego na niedziel- 
nem przyjęcia dla prasy

KRÓLEWIEC, 4 XI. W n ied zie lę  po p ołud niu  odbyła  się  w  h otelu  B erli-  
nerhof, w  s ied z ib ie  delegacji polskiej, u p. m inistra Z alesk iego herbatka praso­
wa, na którą przybyli p rzedstaw iciele wszystkich pism  niem ieckich w  Królewcu  
oraz w szyscy przybyli do K rólew ca na konferencję polsko-litew ską zam iejscow i 
dziennikarze.

W rozm ow ach z dziennikarzam i Iitew skiem i p. m inister Zaleski ośw iad­
czył, że P olska pragnie dojść z Litwą do porozum ien ia  i że gotow a jest rea li­
zow ać to p orozu m ien ie  stopn iow o.

Zapytywany o stanow isk o  delegacji polskiej, sz cz eg ó ln ie  w  spraw ie ko­
m unikacji b ezp ośred n iej pom iędzy Polską i Litwą, m in. Zaleski ośw iad czy ł, że 
d elegacja polska uważa za m ożliw e zaw arcie takiej konw encji kolejow ej w  spra  
w ie  kom unikacji bezpośredniej, któ>a byłaby zgod n a z rezolucją  grudniow ą  
Rady Ligi N arodów , żądającej, jak w iadom o, n iep oru szan ia  spraw  spornych. Re 
allzacja z polecen ia  Rady Ligi m ogłaby być, zdaniem  m inistra Zalesk iego, prze­
prow adzona na p rzyszłość w  form ie specjalnej deklaracji, w cie lon ej do um ow y  
kom unikacyjnej. R ezolucja  taka stw ierdzałaby, iż na um ow ę kom unikacyjną ża­
dna z e  stron nie m oże pow oływ ać się  dla jakichkolw iek innych spraw  p oza  te- 
mi, dla których um ow a ta zosta ła  zaw arta (to znaczy sprawy techn iczno-kcm u-  
nikacyjne).

M inister Zaleski ośw iad czył, iż p on ied zia łek  b ęd zie  dniem  decydującym  
konferencji, p on iew aż tego dnia od b ęd zie  się  rozm ow a obu szefó w  delegacji 
dla ustalen ia, czy istn ieją m ożliw ości dalszych rzeczow ych  rokow ań. Z tego  po  
w odu m ożliw em  jest, iż p lenarne p osied zen ie w  poniedziałek  nie od b ęd zie  się. 
N a w ypadek n egatyw n ego  w yniku rozm ów , spraw a stosun k ów  polsko -  litew ­
skich przejdzie do Ligi N arodów , która p o w o ła  rzeczozn aw ców , aby opracow a­
li p o lecen ia  zgod n ie z ostatnią rezolucją.

Min. Zaleski konferuje z  Woldemarasem
KRÓLEWIEC, 5-XII PAT. Dziś o  godzinie 9-ej rano minister Zaleski 

w towarzystwie naczelnika wydziału ustrojów międzynarodowych Tarnow­
skiego i sekretarza delegacji Perkowskiego udał się do hotelu „Central", 
gdzie zamieszkuje premjer Woldemaras.

W hotelu „Central" odbyło się posiedzenie powołanej w sobotę pod­
komisji w celu wyjaśnienia motywów (rozbieżności tezy polskiej i litewskiej. 
Przerwana w południe dyskusja była ponownie rozpoczęta około godz. 4 
po południu, tym razem u p. ministra Zaleskiego w hotelu Berlinerhof i 
trwała do do godz. 7-ej wieczorem.

Całodzienna dyskusja nie doprowadziła jeszcze do żadnego wyjaśnie­
nia i nie zostaia zakończona. Jutro o godz. 10 m. 30 po południu odbędzie 
się dalsza dyskusja u p. premjera W oldemarasa w hotelu Central.

W rażenia z dzisiejszej dyskusji nie rokują nadziei na osiągnięcie po­
myślnych rezultatów na obecnej konferencji.

Wrażenia ogólne
KRÓLEWIEC, 5-XI. (Telegram od specjalnego wysłannika „Słow a"). 

W czorajsze oświadczenie min. Zaleskiego zrobiły na wszystkich duże w ra­
żenie i są uważane za wyraz możliwie najdalej posuniętej dobrej woli. W ol­
demaras, powróciwszy z Kowna, gdzie jeździł ponoć dla porozumienia się 
ze Smetoną zdaje się bagatelizować wynik narad. Odnosi się wrażenie, że 
starym, utartym zwyczajem pragnie stosować system obstrukcji.

Dzisiejsze długie i nużące konferencje nie dają żadnego konkretnego 
rezultatu. W oldemaras wygłasza przy każdej okazji olbrzymie mowy „za­
sadnicze" nie mające żadnego związku z poruszanemi kwestjami. Jest zu­
pełnie widocznem, że nie chce porozumienia i szuka tylke pov.edu zerwania 
rokowań i wycofania się z honorem.

Jutro rano zbierze się komisja, po południu zaś plenum. Widoki po­
myślnego załatwienia palących spraw są żadne. Jedynym rezultatem będzie 
prawdopodobnie pisanie umowy ułatwiającej mały ruch graniczny. Jest to 
oczywiście spraw a niesłychanie drobna.

W edle powszechnych przypuszczeń grudniowa sesja Ligi zastanie całą 
sprawę w dalszym ciągu niezałatwio*.ą.

Przesilenie w Bamudi
Projekt rządu narodow ego.

BUKARESZT, 5-Xl PAT. Rada Regencyjna odbyła naradę z premjerem Bratianu, 
który zalecał powołanie rządu narodowego i zaznaczył że partja liberalna może wziąć 
udział w utworzeniu takiego rządu. W ydaje się że żadna decyzja nie zostanie powzięta 
przed powrotem ministra Titulescu, którego przyjazd oczekiwany jest we środę.

Partia chtsoska chce rządzić sama
BUKARESZT, 5-XI PAT. W wywiadzie z przedstawicielem agencji 

Rador Maniu oświadczył, że ze względu na wielką popularność narodowej 
partji chłopskiej, której dowodem były niedawno przeprowadzone wybory 
oraz manifestacje, wyłącznie ta partja będzie mogła dać krajowi rząd, który 
będzie mógł wnieść uspokojenie i rozwiązać istniejące trudności finansowe 
i gospodarcze.

Partja to  żąda władzy i bierze na siebie całkowitą odpowiedzialność 
za ster rządów. Maniu odrzuca ideę rządu koalicyjnego, który przyczyniłby 
się, jego zdaniem, do jeszcze większego zagmatwania sytuacji politycznej 
i tern samem nie diawiałby większych gwarancyj rozwiązania palących kwe- 
styj finansowych, niż rząd poprzedni.

Odwiedziły Zeppelina w Berlinie
N iesforny tłum zalewa lotnisko.

BERLIN, 5-Xi. PAT. Sterowiec Zeppelin, który dokonał podkóży transatlantyc­
kiej, odwiedził dziś stolicę Niemiec. O godz. 9-ej rano Zeppelin dokonał lotu okrężnego 
nad Berlinem, poczem odleciał do portu lotniczego w  Staaken, gdzie znajduje się spe­
cjalna hala dla olbrzymich balonów.

Lądowanie Zeppelina trwało zgórą godzinę i odbywało się w niesłychanie trud­
nych warunkach, ponieważ 10, tys. tłum publiczności, który zgromadził się na lotnisku 
w Staaken, przerwał wszystkie kordony, obalił ustawione płoty druciane i zaległ sam 
plac lądowania. Komendant Zeppelina dr. Eckener po wylądowaniu udał się do Berlina 
na audjencję u prezydenta Hindenburga.

I a i M l i i r a i e  egipskiej k j l t i i i o t i  g r u z  rotmistrza a a s iija c lig a .
WIEDEŃ, 4-Xi PAT. W sobotę wieczorem wielka sala Konzerthausu w czasie 

koncertu znanego skrzypka Vasa Prichody była widownią krawwego dramatu. Były 
rotmistrz austrjacki baron Gartner w czasie przerwy strzelił z rewolweru 5 razy do 
egipskiej księżniczki Gigi Muhet, 28-Ietniej córki byłego egipskiego ministra skarbu, 
Muhet Paszy.

Księżniczka Gigi Muhet zmarła natychmiast. Sprawca mordu został aresztowany. 
Publiczność zaniepokojoną strzałami zdołano uspokoić i skłonić do dalszego wysłucha­
nia koncertu.

Aresztowany baron Gartner, przesłuchany przez policję, podał jako powód m or­
derstwa, że zastrzelił księżniczkę Gigi Muhet dlatego, że ta  nie chciała wyjść za niego 
zam ąi. W sprawie dalszych szczegółów dyrekcjal policji zakomunikowała, że baron 
Gartner m at bardzo niewielkie dochody i że w małżeństwie z księżniczką widział jedy­
ne wyjście ze swych kłopotów finansowych.

Baron Gartner oświadczył, że zamordowaną kochał bardzo i że w chwili popeł­
nienia zamachu nie wiedział, co czyni. Ojciec zmarłej księżniczki sprzeciwiał się temu 
małżeństwu, a ponieważ baron Gartner obawiał się, iż w tych dniach księżniczka Gigi 
Muhet wyiedzie nazawsze do Egiptu przeto z rozpaczy postanowił ją zastrzelić.

K onferencja  K rólew iecka bu­
dzi o wiele mniejsze zainteresowanie, 
niż to było podczas pierwszego spot­
kania w Królewcu, p. Zaleskiego z 
W oldemarasem. Dlaczego? Dlatego, że 
konferencji obecnej towarzyszy coraz 
mniej nadziei i coraz mniej jest opty­
mistów, którzy wierzą, aby spotkanie 
Królewieckie przyniosło jakąś1 pożyty 
wną zmianę, było krokiem naprzód. 
Dotychczasowa taktyka rp. Woldema­
rasa, jego dziwaczne projekty kom u­
nikacyjne nie świadczą bynajmniej, że 
delegacja litewska ma dobrą wolę do 
zepchnięcia stosunków polskc-litew- 
skich z mar+wego punktu w myśl za­
leceń Lig; Narodów. Raczej przeciw­
nie, wszystko mówi za tern, że p. 
W oldemaras pod presją opinji świa­
towej nie mogąc wręcz zerwać pertrak- 
tacyj, usiłuje je drogą wprowadzenia 
na tory formalistyki, przeciągania lub 
wysuwania absurdalnych projektów 
zmusić stronę polską do oświadcze­
nia o niecelowości rozmów, aby^wten- 
czas winę całą rzucić na Polskę.

Stanowisko Polski cechuje najda­
lej idąca ustępliwość. Dowodem tego 
jest zgoda na konwencję o ruchu 
granicznym według projektu litewskie­
go. Należy dodać, że projekt ten sak- 
cjonuje istniejący stan rzeczy na po­
graniczu, ̂ t. j. że ktoś mieszkający w 
Mejszagole lub Rykontach nie może 
się porozumieć ze §; swymi '‘ krewnymi 
mieszkającymi w Muśnikach lub Jew- 
ju. Projekt litewski, na który w imię 
pojednawczości zgodziła się delegacja 
polska, pozwala na ruch graniczny dla 
tych tylko osób, przez czyje grunta 
t. zw. linia administracyjna przecho­
dzi. Propozycje polskie, które Litwini 
odrzucili, ^traktowały sprawę o wiele 
szerzej i wprowadzenie ich dałoby 
istotne ułatwienia dla mieszkańców 
pasa pogranicznego. Delegacja litew­
ska je odrzuciła z powodów, których 
nikt wolny od zaślepienia nie zro­
zumie.

Id e o w e  o d c h y le n ia  i brak  
Chleba. To pierwsze jest konsekwem 
cją drugiego. Gdyby nie katastrofal­
ny stan położenia gospodarczego Bol- 
szewji, może nie byliśmy świadkam 
nowej walki w łonie partji komuni­
stycznej. Brak chleba w poszczegól­
nych okręgach przemysłowych i 
smutne perspektywy na przyszłość 
wobec załamań kampanji „chleboza- 
gotowok" oraz bardzo niepomyślnej 
konjunktury dla Bolszewji na terenie 
międzynarodowym stwarza sprzyjają­
cą atmosferę, w której ferment partyj­
ny przybiera na sile. Zwykle kryzysy 
gospodarcze pociągają za sobą w 
Bolszewji tarcia i walki ideowe w ło­
nie partji komunistycznej, a właściwie 
wśród jej rządzącego wierzchołka. 
Od zgonu Lenina w kierujących sfe­
rach partji nie było jednolitości. 
Rok temu opozycja partyjna prowa­
dzona przez Trockiego, domagała się 
zradykalizowania kursu politycznego 
twierdząc, że nadchodzi rosyjski ter- 
midor, a partja komunistyczna uległa 
ewolucji w kierunku ideologjidrobno- 
burżuazyjnej. XV zjazd partyjny roz­
prawił się surowo z leaderami opo­
zycji, wykluczając ich z partji i zsy­
łając ich starym szlakiem na Sybir. 
XV zjazd partji opozycję Trockiego 
nazwał odchyleniem nalewo twier­
dząc, iż używa ona „frazesu lewico­
wego", a w gruncie rzeczy jest zama­
skowanym mieńszev'izmem. Teraz 
przyszła kolej na odchylenia prawi­
cowe.

Pisaliśmy o tern obszernie przed 
paru dniami. Odchylenia prawicowe, 
ujawnione w moskiewskiej organizacji 
partyjnej, nie są odosobnione,, a ma­
ją licznych zwolenników i w innych 
organizacjaicn partyjnych, o czem 
świadczą rugi i translokaty działaczy 
partyjnych na prowincji. Prasa zagra­
niczna donosi o poważnym rozdźwię- 
ku pomiędzy wszechrosyjskim staro­
stą Kalininem i Rykowem a general­
nym sekretarzem Stalinem. Oddawna 
wiadomo było. że Kalinin, a zwłaszcza 
Ryków, jako ekonomista był zwolen­

nikiem liberalniejszego kursu politycz­
nego w odniesieniu do włościan, pod­
czas gdy Stalin jest za jego zradyka- 
Iizowaniem. Ten radykalizm Stalina 
to rezultat walki z opozycją Trockie­
go i obawa, aby poczynienie konce- 
syj na rzecz chłopów nie dało broni 
w ręce opozycji Trockiego, która 
mimo jej zlikwidowania oficjalnego 
istnieje i czeka każdej okazji, aby 
powrócić do głosu.

Według informacyj prasy zagranicz- 
nej, program opozycji prawicowej cie­
szącej się uznaniem mas bezpartyjnych 
w Rosji, domaga się wolności prasy 
i stowarzyszeń, wolności wyborów do 
sowietów, skasowania monopolu 
handlu zagranicznego i częściowej 
denacjonalizacji przemysłu.

Jest rzeczą bardzo charaktery­
styczną, że ujawnienie „ukłonu" na 
prawo nastąpiło w okresie, poprze­
dzającym kampanję wyborczą do so­
wietów. Ujawnienie tego odchylenia 
daje Stalinowi i jego adherentom 
możność usunięcia wszystkich nie­
przychylnych mu elementów w partji 
ze stanowisk partyjnych i zamianę 
ich przez swych zwolenników, aby w 
ten sposób zapewnić sobie „zwycię­
stwo" wyborcze. Losy opozycji pra­
wicowej mogą być zupełnie inne, niż 
losy Trockiego. O ile masy bezpar­
tyjne w Rosji opozycję Trockiego 
traktowały przychylnie tylko dlatego, 
że widziały w starciu dwóch grup w 
partji możliwość polepszenia swej 
doli, to teraz hasła opozycji prawi­
cowej, zwłaszsza w masach włościań­
skich, zyskują uznanie dlatego, że są 
realizacją cząstki ich postulatów.

„Ukłon" naprawo jest groźniej­
szy od opozycji Trockiego i przeto 
może mieć groźniejsze niż opozycja 
Trockiego następstwa.

M o k ry  czy su c h y . Dziś odbę­
dzie się w Stanach Zjednoczonych A. 
P. pierwsza faza wyborów prezyden­
ta, a mianowicie wybory elektorów. 
O fotel prezydenta ubiegają się dwaj 
kandydaci „suchy"—prohibicjonista 
Herbert Clarc Hoover, obecny mini­
ster handlu, i „m okry"—Alfred Emanu­
el Smith, gubernator New Yorku. Po­
dobno kandydatura Hoovera ma wię­
cej szans, ale kto wie, kampanja wy­
borcza niejednokrotuie przynosi nie­
spodzianki i często ostatnie dnie agi" 
tacji wyborczej mogą wpłynąć na 
zwycięstwo tego kandydata, który 
zdawało się, że nie miał szans. Tem- 
bardziej, że rzeczsię dzieje w Ameryce, 
gdzie dobry tric agitacyjny w prze­
dedniu głosowania może poważnie 
podreparować interesy swego kandy­
data. Podczas próbnego głosowania 
przeważającą ilość głosów otrzymał 
Hoover, kandydat republikański. Za 
Hooverem głosowało 2.700.000, za 
Smithem zaś tylko 971.356. Cyfry te 
jednak nie dają żadnego pojęcia, po­
nieważ liczba zarejestrowanych wy­
borców wynosi 43 miljony. Zarejest­
rowanie się tak olbrzymiej liczby wy­
borców (w roku 1924 ; podczas wybo­
rów prezydenta zarejestrowało się 
tylko 29 mil.) należy tłumaczyć tern, 
że obecne wybory znajdują się pod 
znakiem rozstrzygnięcia kwestji, utrzy­
mania lub skasować prohibicję.

Wynik dzisiejszych wyborów bę­
dzie świadczyć, czy zwycięży szczery, 
otwarty program demokratów, doma­
gających się zniesienia demoralizują­
cej Amerykę prohibicji, czy też weź­
mie górę hipokryzja republikanów. 
Jeżeli nawet na fotelu prezydenta 
Stanów zasiądzie Hoover, to  fakt, że 
walka wyborcza odbyła się pod zna­
kiem walki o prohibicję, niewątpliwie 
będzie miał ten skutek, że stronnictwo 
republikańskie będzie musiało przy­
stąpić do rychłej rewizji zasad pro­
hibicji.

Dla polityki międzynarodowej i 
stanowiska Ameryki wybory prezy­
denta nie będą miały większego zna­
czenia. Zarówno program demokra­
tów, jak republikanów opiera się o 
doktrynę Monroego. Sz.

5 . XI. 23 .
Z  Sejmu.

Pierwsze posiedzenie komisji budżeto­
wej Sejmu odbędzie się we w torek, dnia 6 
bm., o godz. 11 przed południem. Na po­
rządku dziennym znajduje się innemi roz­
dział referatów  preliminarza budżetowego 
na r. 1919-30.

*

Porządek dzienny plenarnego posie­
dzenia Sejmu, k tóre się odbędzie we w to ­
rek, obejm uje dyskusję nad expose mini­
stra Czechowicza, cztery nagłe wnioski p . 
P . S. lewicy i szereg spraw niezałatwio- 
nych na poprzedniem posiedzeniu.

PRYMAS HLOND W RZYMIE.

RZYM, 5-Xl. PAT. Wieczorem, po 
przyjeździe w dniu wczorajszym kar­
dynał Hlond witany był specjainie u- 
roczyście w kolegjum Selezjanów.

Wychowankowie kolegjum urzą­
dzili ńa cześć dostojnego gościa burz­
liwą owację. Jeden z uczniów wygłosił 
mowę powitalną, poczem .odegrano 
hymn narodowy. „Jeszcze Polska nie 
zginęła".

Kard. Hlond był bardzo wzruszony 
przyjęciem wychowanków kolegjum. 
Na dworcu kolejowym prócz członków 
ambasady, .oczekiwał kard. Hlonda 
pos. Przeżdziecki z personelem posel­
stwa in corpore.

M anifest Polskich O brońców  
O jczyzny.

WARSZAWA, 5 XI PAT. Federacja Pol 
skich Związków Obrońców Ojczyzny wy­
dała dłuższy manifest, w kłóryru podkre­
śla , że w 10 rocznicę niepodległości Pol- 
SKi niesie społeczeństwu wspaniały tołnier 
ski dar -zjednoczenie setek  tycięcy żołnie­
rzy i bojowników za wolność Ojczyzny.

Houiy Wojewoda stanisławowski.
W tych dniach nastąpiła nomina­

cja dra Nakoniecznikowa-KIukowskie- 
go na stanowisko wojewody stanisła­
wowskiego.

P. Bronisław Nakoniecznikow KIu- 
kowski urodził się 17 października 
1»88 r. w Warszawie, gdzie ukoń­
czył VI gimnazjum. W r. 1908 uzy­
skał dyplom lekarza Uniw. W arszaw­
skiego. Po wybuchu wojny znalazł 
się w wojsku, jako lekarz. Dn. l.XI. 
1918 r. przechodzi do aimji polskiej, 

'gdzie za odznaczenie bojowe otrzy­
muje order Virtuti Militari, Krzyż Wa­
lecznych, oraz „Medaille Commemo- 
rative de la Grandę Guerre".

Q stworzenie polskiej produkcji 
samochodowej.

Mając na uwadze, że sumy wy­
dawane na importowane do kraju 
samochody stanowią bardzo poważ­
ną pozycję naszego bilansu handlo­
wego, zdecydował rząd otoczyć spe- 
cjalnem poparciem krajową produkcję 
samochodów. Przemysłowcom zakła­
dającym fabryki samochodów w Pol­
sce udzielane będą specjalne zapo­
mogi kredytowe.

WYPADEK KOLEJOWY NA LINJI 
OPAToW — KALISZ.

WARSZAWA, 5-XI. PAT. Dnia 4 
b. m. w Warszawskiej Dyrekcji Kole­
jowej o godz. 23 m. 20 na szlaku Opa­
tów— Kalisz wskutek zderzenia, wy­
wołanego rozerwaniem się pociągu to­
warowego zostało rozbitych 6 wago­
nów, ładowanych węglem. Obydwa 
tory zostały zatarasowane. Ruch po­
ciągów pośpiesznych, kursujących 
między W arszawą a Poznaniem, skie­
rowany został drogą okrężną przez 
Kutno— Strzałków. Ruch osobowy od­
bywał się z przesiadaniem. Na miejsce 
wypadku przybyła komisja Dyrekcji 
Lwowskiej.

Harcerz Jeleński w Warszawie.
WARSZAWA, 5 XI. PAT. W dniu wczo­

rajszym witano w stolicy harcerza Jerzego 
Jeleńskiego, który pow rócił do W arszawy 
z 28-miesięcznej podróży samochodem nao­
k o ło  świata.

Swofeoda prasy w Kownie.
KOWNO, 5 XI. PAT. Redaktor Kairis, 

przywódca socjal-derr.okratów, zosta ł zasą­
dzony na 10 dhi aresztu  za nienrzestrze- 
ganie przepisów prasowych.

Rocznica iiWBimunia Tarnowa.
KRAKÓW, 5 XI. PAT. Z Tarnow a d o ­

noszą, że 10-tą  rocznicę uwolnienia z pod 
władzy austriackiej święciło m iasto uroczy- 
stem  nabożeństwem w Katedrze, k tóre od ­
prawił ks. biskup Komar.

Rmbasado? francuski w Poznaniu
POZNAŃ, 6 XI. PAT. Dziś rano przy­

był do Poznania ambasador francuski w 
Warszawie Laroche z małżonką, witany 
na dworcu przez przedstawicieli władz cy­
wilnych i wojskowych. Po śniadaniu w Ba­
zarze państwo Laroch zwiedziłi; miasto.
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— \ v alka z gruźlicą w pow. Siouiiiirkim.
W jednam z miasteczek pow. Słonimskiego 
w jesień rb. zdarzył się następujący wypa­
dek: do miejscowego rejonowego lekarzcwe 
terynarji o późnej porze zjawiła się kupka 
żydów rzeżników z prośbą o ostemplowanie 
partji mięsa. Ponieważ było ciemno i godzi­
na była niestosowna do wszelkich urzędo- 
wań pomimo propozycji ze strony rzeżników 
dodatkowej opłaty za tę czynność, lekara 
oględzin odmówił.

Nazajutrz podczas badania tenże lekarz 
ustalił, że mięso to jest niewątpliwie zara­
żone i strasznie chude i zakwalifikował do 
zniszczenia.Jednakżfe zainteresowani się zgło 
sili się do powiatowego lekarza weteryna- 
rji p. Noe Sniszafenko, który po bardzo po­
bieżnych oględzinach kazał mięso to ostem­
plować i jak nas doszły wieści natychmiast 
zostało sprzedane do garnizonu Słonimskiego 
na spożycie żołnierzom.

badania w laboratorjum bakterjologicz- 
nem w Wilnie wykazało, że oznaczone mię­
so było mocno zarażone gruźlicą (bakterie 
w dużym obiegu krwi). Czyżby niechciał 
powiatowy lekarz weterynarji w tak waż­
nej sprawie ja;c walka I  gruzńwą . . 
jaśnienia.

J. Wasilewski.

OPSA, (pow. Braslnwski)

* „Hladzić jak war ona, a chicior *ak
czort“. Mówią, że chłop nasz jest ciężki na 
umyśle, nierozgarnięty i flegmatyczny. Tak 
jednak nie jest, szczególniej tam gdzie cho­
dzi o łatwy zarobek może nie zawsze legal­
ny, temniemniej jednak pokątny. Osobiś­
cie znając dobrze naszych chłopów zastoso­
wałem do nich znane tu przysłowie biało­
ruskie „hładzić jak warona, a chicior jak 
czort". O słuszności tego przysłowia może 
służyć następujący wypadek autentyczny, 
który może być udowodniony aktami Sądu 
Pokoju w Opsie powiatu Brasławskiego.

Łowczy lasów belmonckich sąsiadujących 
z Opsą spotkał raz na drodze wiodącej przez 
te lasy poczciwego kmiotka, który wiózł 
dwie belki świeżo wyciętego świerku.

Na zapytanie łowczego skąd belki te 
wzięte kmiotek dumnie odpowiedział, że ze 
swego własnego lasu i rzeczewiście posia­
dał kawał lasu niedaleko od drogi.

Łowczy nre bardzo w to uwierzył i wyno 
towawszy końce pni swoim poapisem udał 
się świeżemi śladami na poszukiwanie szko­
dy.

W krótkim czasie odnaiazl dwa pnie w 
lesie oddanym swej pieczy — pozostałość 
po ściętych świerkach. Sprawa powędrowa 
ła do sądu.

Na sądzie kmiotek, zwijmy go „pocz­
ciwym" przedstawił dwa krążki odcięte od 
pni wyeechowanych przez łowczego i po 
stwierdzeniu przez tego ostatniego go że są 
to  jego własne cechy przedstawił trzech 
świadków, którz> po zaprzysiężeniu ich ze­
znali, że krążki te mierzyli wspólnie z pocz­
ciwym kmiotkiem do pni w jego lesie i że 
najzupełniej do tych pni pasują, a więc po­
czciwy kmiotek tym razem był rzeczywiście 
poczciwym i wypadkowo wyciął drzewa we 
własnym tesie. Łowczy jednak nie wierzył i 
prosił sędziego o polecenie policji, by krąż­
ki jeszcze raz komisyjnie zmierzyła.

Gdy doszło do m erzema poczciwy kmio 
tek zaprowadził komisję wespół z łowczym 
do swego łasu i pokazał pień do którego 
jeden z krążków najzupełniej pasował. Pra­
wda tryumfowała... Łowczy jednak jak ten 
Tomasz niewierny oczom swoim nie chciał 
wierzyć i zaczął dotykać rękami źródła swe 
go utrapienia. Cnota pnia nie była tak nie­
wzruszona jak cnota poczciwego kmiotka i 
pień po krótkim oporze przewrócił się i 
zdumiona Komisja stwierdziła że pień wko­
pany jest do ziemi na czasowy pobyt. Po­
czciwy kmiotek nie chcąc fatygować komi­
sji przyznał sę, że i drugi peń jest tak samo 
sprowadzony z lasu belmonckiego, by świad 
czyć o jego cnocie.

Ocena tej cnoty znajdzie wkrótce swój 
finat w dobrotliwym Sądzie Opeskim.

ZAHACIE 'pow. Dzistueński
— Obrazek z raju bolszewickiego. Na po

graniczu naszem ostatniemi czasy zdarzył 
się wypadek, który świadczy dosadnie, ja- 
Kiej błogiej swooody zazyv»aią Jphpwaieu: 
Sowieckiej Biaiorusi.

jak: wiadomo przemysł bolszewicki
stoi na tak niskim poziomie iż me jest w 
.aanie zaopatrzyć swych obywateli w naj­
niezbędniejsze rzeczy. Oto o zwyczajną, 
perkalową koszulę jest w  Bolszev'ji trud-

-j \i.z u nas o jedwabną.
Pewien koiejarz ze stacji bolszewickiej 

Farynowo, mając okazję przejeżdżać na ni r 
szą stronę, spostrzegł, iż miejscowi polscy 
kolejarze mają, zdaniem jego śliczną bieli­
znę. Zapragnął mieć podobną dla siebie, ja­
ko że ze swych zarobków nie mógł kupić 
dobrej koszuli w Bolsccwji. Przez znajome­
go kolejarza kupił sześć koszul i po jednej 
wdziewając na się przewoził przez granicę. 
Lecz świetnie zorganizowany wywiad szpie­
gowski na piątej koszuli go przyłapał, a 
proletarjackie prawa zasądziły go na 6 lat 
Syberji. Wynika z tego, że obywatel sowie­
cki powinien się rozstać z przesądem bur- 
żuazyjnym noszenia koszuli. Obrazek ten 
mówi sam za siebie do czego zmierzają 
rządy bolszewików, dla których szwarco- 
wana koszula jest większą zbrodnią od za­
bójstwa człowieka. J. J.

PARAFJANÓW, pow. Dzis.

— Pułapka dla dzieci w wieku szkolnym.
Rok temu 7-mio klasowa powszechna szkcN 
ła z murowanego domu kolejowego zosta­
ła przeniesiona do nowo - wybudowanego 
przez władze samorządowe domu — we 
wsi Zaborcach. Zdawałoby się — jak po­
wszechnie jest przyjęto, — najpierw spe­
cjalna komisja techniczna po szczegółowym 
zbadaniu, przyjmuje budynek, — zatem po 
uroczystem poświęceniu — rozpoczynają się 
nauki.

U nas niestety, działo się inaczej.
Do nieukończonego domu wprowadzono 

dzieci — i rozpoczęły się co — nauki? — 
broń Boże — męczarnie, dla dzieci, nauczy 
celskiego personelu i nas rodziców.

Przez całą zimę lekcje odbywały się przy 
7 - 1 1  stop. mrozu, dzieci przyjdą zziębnię­
te marzną w klasie w ubrańkach w przecią­
gu 4 - 5 godzin — a nasze rodziicelskie ser­
ca bolały za nich. Tak się zakończył rok szk. 
pierwszy. Przeszły 2 miesiący wakacyjne,— 
a komisji jak nie było tak i niema.

Otóż rozpoczyna się drugi rok szkolny, 
wfe wszystkich szkołach od nauk, a w naszej 
Parafjanowskiej od remontu. Dzieci siedzą 
w domu i hultają, a w szkole przerabiają 
piece — podpierają ściany i sufit, który we­
dług zdania technika grozi zapadnięciem.

My rodzice, — dla których zdrowie i ży­
cie dziecka jest najdroższe domagamy się u 
władz odnośnych i zainteresowanych wyz­
naczyć niezwłocznie komisję techniczną, dla 
zbadania naszej szkoły — by nie było za- 
późno i szkoła nasza nie stała się pułapką 
z której dziec: imogą nie powrócić ao do­
mu. Rodzice.

— Sprostowanie. Wobec ukazania się w 
dzienniku „Słowo" z dnia 27. 10. 28 r. no­
tatki p.t. „Ferment wśród uczniów w szko­
le w Żyrowicach", dyrekcja na mocy art. 
30 rozporządzenia Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej z dnia 10 maja 1927 roku o pra­
wie prasowem, ogłoszonem w Dz. URP Nr. 
45 z dnia 24. 5. 27, orosi o zamieszczenie 
w dzienniku następującego sprosrowania.

„Praw dą jest, że wydalono ze szkoły za 
niestosowanie się do obowiązującego regu­
laminu dwóch uczniów. Nieprawdą jednak 
jest, ż*e b. uczeń Szyszko popełnił samobój­
stwo; również wiadomość aby wśród ucz­
niów istniał z tego powodu jakikolwiekbądż 
ferment i zamysł urządzenia jednodniowego 
protestacyjnego strajKu — mija się z pra­
wdą. Przeciwnie, notatka podana przez 
„Słowo" silnie wzburzyła uczniów, gdyż po- 
mawa ich o „transportowanie metod bol­
szewickich" i „rozprężenie", czemu Dyrek­
cja kategorycznie zaprzecza".

W celu trwałego upamiętnienia 10- 
lecia odzyskania niepodległości Wil­
no i z. Wileńska przystępują do bu­
dowy żywego pomnika, a mianowicie, 
w myśl zgodnych uchwał komitetów 
Organizacyjnego i Wykonawczego, do 
budowy Domu dla sierot. W domu 
tym znajdą schronienie sieroty w wie­
ku od lat 3 do 7, bez próżnicy wy­
znania i narodowości, pochodzące z 
województwa -Wileńskiego. W celu 
wprowadzenia w życie tego dzieła 
komitet zaapeluje lajbliższych dniach 
do ofiarności publicznej. Sposób po­
bierania składek opublikuje sekcja 
finansowa komitetu obchodu.

przedstawienia w teatrach oraz kon 
certy orkiestr wojskowych na placach 
i w ogrodach. O godz. 8 wiecz. na 
uroczystem przedstawieniu w Reducie 
po okolicznościowem przemówieniu 
odegrany będzie przy wtórze chórów 
hymn narodowy, poczem dane będzie 
„Wyzwolenie1* W yśpiańskiego w wy­
konaniu zespołu Reduty.

Przed w tó ra m i prezydenta a  Ameryce
Demokraci \ republikanie są pewni zwycięstwa.

NOWY JORK, 5-Xi PAT. W związku z przypadającemi w dniu jutrzejszym w y­
borami elektorów prezydenta Stanów Zjednoczonych prezes komitetu demokratycznego 
go oświadczył wczoraj wieczorem, że jego zdaniem olbrzymia ilość głosów wprowadzi 
Smitha do Białego Domu. Tymczasem przywódca kom.tetu republikańskiego przepo­
wiada, źe Hoover otrz,ytna 400 głosów, jakkolwiek 277 głosów wystarczyłoby, żeby 
został wybrany prezydentem.

Wobec olbrzymiego zainteresowania wyborami jest rzeczą prawdopodobną, że 
ilość osób, które wezmą udział w głosowaniu jutrzejszem, będzie stanowiła rekord. 
Ostateczny wynik będzie prawdopodobnie wiadomy najwcześniej we środę po połud­
niu ze względu na olbrzymią ilość głosujących.

K olosalne zainteresowanie. — Wynik będzie w iadom y
w e środę.

NOWY JORK, 5-XI PAT. Wynik jutrzejszych wyborów prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych jest tak zagadkowy, jak nigdy dotychczas w historji Ameryki.

Kampanja wyborcza, prowadzona z niesłychanym rozmachem i nakładem pracy 
przez obie strony, dobiegła końca. W wyborach będzie brało udział około 40 miljo- 
nów wyborców. Jednocześnie z wyborami prezydenta odbywać się będą w 23 stanach 
wybory senatorów, w 34 wybory gubernatorów stanów.

Wybory rozpocząną się we wturek o godz. 6 rano i trwać będą do godz. 6 wiecz. 
według czasu amerykańskiego. Ponieważ różnica między czasem nowojorskim a war­
szawskim wynosi 6 godzin, a między czasem Sam Franciseo a worszawskim £ godzin, 
koniec wyborów amerykańskich wypadnie mniej więcej na godzinę 3 rano według cza­
su warszawskiego.

Na zapytania, nadchodzące z wielu 
stron, sekcja prasowa komitetu ob­
chodowego podaje do wiadomości w 
ogólnych zarysach program obchodu 
10-lecia. Przygotowania trwają już od 
dłuższego czasu zarówno w Wilnie 
jak i we wszystkich powiatach ^woje­
wództwa. Ostateczne uchwalenie pro­
gramu nastąpi na posiedzeniu og<51- 
nem komitetu Organizacyjnego w dniu 
7 b. m. Wówczas komitety zwrócą 
się z odezwą do społeczeństwa w 
sprawie godnego obchodu tego wiel­
kiego święta. O sobna odezwa zawie­
rać będzie wezwanie do mieszkańców, 
ażeby udekorowali i iluminowali do­
my. Do odezwy dołączony będzie 
szczegółowy program dwudniowych 
uroczystości.

Obchód 10 lecia wskrzeszenia 
Państwa Polskiego rozpocznie się w 
Wilnie w sobotę dnia 10 b. m. Dzień 
sobotni poświęcony będz>e oddaniu 
hołdu poległym za Ojczyznę. W tym 
dniu odbędą się przed ^południem w 
świątyniach wszystkich wyznań nabo­
żeństwa żałobne za poległych. Mło­
dzież szkolna wyruszy w porannych 
godzinach na mogiły poległych boha­
terów w różnych stronach miasta i 
złoży na grobach wieńce. Po nabo­
żeństwie w Bazylice delegacje udadzą 
się ze sztandarami na górę Zam ko­
wą i złożą wieniec na miejscu, w któ- 
rem grzebano bohaterów 1863 r. 
Młodzież akademicka będzie na na­
bożeństwie w kościele św. Jana, skąd 
wyruszy na górę Zamkową. W go. 
dżinach popołudniowych wojsko zło­
ży hołd poległym. W godzinach wie­
czornych wyruszy z placu Katedral­
nego na cmentarz Rossa wielki po­
chód, w którym wezmą udział przed­
stawiciele władz, miasta, senat U.S.B. 
i wojsko. Na cmentarzu na Rossie 
odsłonięta będzie tablica na pomnik 
Dynaburczyków. Groby poległych bo­
haterów będą udekorowane i oświet­
lone. Poszczególne organizacje skła­
dać będą wieńce. Pochylą się sztan­
dary defilujących oddziałów. (Pochód 
z pochodniami przejdzie następujące- 
mi ulicami: z placu Katedralnego ul. 
Zamkową, Wielką przez Ostra Bramę
— lub gdyby prowadzone tam robo­
ty ziemne nie były zakończone — 
ul. Hetmańską, Końską i Bazyljańską
— a następnie ulicami Ostrobramską, 
Targową i zaułkiem Rossa).

Niedziela 11 listopada będzie 
dniem radości i tryumfu. Program 
uroczystości tego dnia będzie nastę­
pujący: o godz. 8 rano odegrane bę­
dą z wież kościelnych pobudki i hej­
nały. O godz. 9 rano na placu Broni 
u wylotu ul. Werkowskiej i Kalwa- 
ryjskiej odprawiona będzie msza po­
łowa, poczem nastąpi wielka rewja 
wojsk całego garn.zonu. Ażeby ułat­
wić dojazd na piać Broni kursować 
będą od placu Orzeszkowej specjalne 
autobusy. Na placu Broni kursować 
będą od placu Orzeszkowej specjalne 
autobusy. Na placu Broni zbudowane 
będą trybuny dla widzów.

W godzinach przedpołudniowych 
w świątyniach wszystkich wyznań od­
prawione będą solenne nabożeństwa 
dziękczynne. Po nabożeństwie w Ba­
zylice archikatedralnej uformuje się 
pochód, który przez bramę tryumfal­
ną, zbudowaną u wylotu ul. Mickie­
wicza na plac Katedralny, podąży do 
placu Łukiskiego. Tutaj w czworobo­
ku, przy obelisku, zbudowanym spe­
cjalnie na uroczystość 10-lecia usta­
wią się poczty sztandarowe. Na obe­
lisku złożony będzie wieniec od Wil­
na i z. Wileńskiej. Wygłoszone będą 
przemówienia. Strzały armatnie a na­
stępnie dzwony ze wszystkich kościo­
łów obwieszczą miastu o tej uroczy­
stej chwili. Po południu odbędą się

Sezolacle uchwalone u ZjetdzlE Lite­
ratów Polskim w Wilnls »d 1 -4 .1 1 .2 3

Ciąg dalszy.
VI.

Zjazd Literatów Toskinh w Wilnie 
zwraca się do Sejmu Rzeczypospolitej o 
przyspieszenie uchwały ustawy o bijjote- 
kach gminnych, Zarazem Zjazd wyraża p o­
stulat, aby książki do bibljotek gminnych 
wybierane były przez odpowiednie ciało 
złożone z literatów.

VII.
Zjazd Literatów Polskich w Wilnie, 

zapoznawszy się z potrzebami zrzeszeń 
literackich w całej Polsce, doszedł do 
wniosku, iż brak ognisk obcowania, wy­
miany myśli i zbiorowej pracy — utruunia w 
wysokim stopniu zespołową i indywidualną 
twóiczość piśmiennictwa. W chwili, gdy 
dokładne poznanie kraju i ludzi staje się 
punktem wyjścia dla rozwoju literatury w 
Odrodzonej Polsce apelujemy do całego 
społeczeństwa era*. władz państwowych i 
samorządowych, aby przystąpiły lub przy­
czyniły się do zorganizowania w Każdej 
dzielnicy Polski siedzib literackich oraz 
ułatwiły pisarzom możność poznawaniu 
kraju.

Za najbardziej pilne uważamy:
1) Doprowadzenie do ufundowania D o­

mu Literatów i Artystów w Wilnie. Świetne 
tradycje miastr tego w historji kultury 
polskiej, obecne jego znaczenie i dorobek 
kulturalny, zdobyty entuzjastycznym wysił­
kiem jednostek, wysuwają postulaty arty­
stycznego Wilna na pierwszy plan. Rów­
nocześnie z organizacją Domu w Wilnie, 
należy zdobyć środki na poparcie wydaw­
nictwa pod tytułem .Źródła Mocy“_-oraz 
na budowę schroniska dla literatów i arty­
stów w Trokach.

2) Stworzenie Domu Literatury w War­
szawie drogą przebudowy kamienic na 
Starym Moście, należących do Towarzy­
stwa Literatów i Dziennikarzy, P.E N. Clu- 
bu i Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich.

3) Poparcie akcji Związku Zawodowe­
go Literatów Polskich w sprawie powstania 
Domu Literatów we Lwowie.

4) Umożliwienie zrzeszeniom literackim 
w Krakowie i Poznaniu zdobycia własnych 
siedzib, bibljotek, czytelni i t. p.

VIII.
Zjazd Literatów Polskich w Wilnie, 

witając ufundowanie nagród literackich 
przez szereg miast Rzeczypospolitej, wzywa 
do pójścia ich śladem pozostałe samorzą­
dy większych ośrodków, nadewszystko 
władze miasta Krakowa.

W sprawie ufundowanej w roku bieżą­
cym nagrody literackiej niasta Wilna w 
wysokości 2000 złotych Zjazd popiera dą­
żenia Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich w Wilnie do wypłacania tej nagrody 
co dwa lata z jeunoczesnem podniesieniem 
je, do sumy 5000 złotych (zamiast 40b0 
złotych) i nadaniem jej nazwy .Nagroda 
Literacka imienia Adama Mickiewicza*.

IX.
Zjazd Literatów Polskich w Wilnie 

zwraca się do czynników rządzących z 
prośbą o finansowe poparcie ogólnego Zja 
zdu Literatów w Poznaniu, który ma się 
odbyć w czerwcu 1929 roku podczas P o­
wszechnej Wystawy Krajowej.

X.
Pierwszy w Wilnie ogólno - krajowy 

Zjazd Literatów Polskich składa, w chwili 
zamknięcia swych czterodniowych obrad, 
najgorętsze dziękczynienie władzom i insty­
tucjom miejscowym z wojewodą wileńskim 
p. Władysławem Raczkiewiczem i prezyden 
tern m. Wilna p. Józefem Folejewskim na 
czele, przedstawicielom miejscowych stówa 
rzyszeń literackich i artystycznych, JM, 
Rektorowi Uniwersytetu Stefana Batorego 
x. Czesławowi Falkowskiemu oraz społe­
czeństwu wileńskiemu. Gościnność jest ce­
chą polską, więc nie za gościnność dzięku­
jemy, bośmy się jej spodziewali. Dziękuje­
my za iskry gorącego entuzjazmu, krzesa­
nego przez garść ludzi. Dziękujemy za atmo 
sferę żarliwości i niezłomnej wiary w try­
umf idei polskiej, promieniu ącej rz miasta 
Adama. Dziękujemy za bratnią pomoc lu­
dzi pióra—ludziom pióra, chwilami znużo­
nym walką o byt. Ten przykład wiary i mę 
skiej dzielności, wiejących z murów nasze 
go kresowego, ukochanego, tylekroć w 
dziejach umęczonego m iasta-bierzem y za 
sobą na drogę powrotną, jako najcenniejszy 
wiatyk. Podamy go dalej—towarzyszom pra 
cy, żołnierzom literatury polskiej, gdziekol­
wiek się znajdą. 1 powiemy im dobrą wieść 
o Wilnie, wspaniale odradzającem się z po 
piołów niewoli. Zarazem postaramy się o 
io, aby najszersze warstwy społeczeństwa 
polskiego, patrzące nieraz na wileński wy­
sunięty szaniec z ogromnego oddalenia, 
zrozumiały, iż n isza potęga zamknięta tu 
jest nie w ostroko'e bagnetów i nie w pa­
nowaniu pięści, jeno w odwiecznem, nie- 
zniszczalnem prawie miłości.

Za Prezydjum Zjazdu 
( —) Ferdynand Goetel, Zofja Nał­

kowska, Edwin Jędrkiewicz, 
Stanisław Miłaszewski, Kazi­
mierz Wierzyński.

(W ywiad z belgijskim mini trtiU obro

ny narodowej hr. de Broqueville)
Czy rozorojenie jest przedwczesne? 

Na pytanie te odpowiadam stanow- 
czem: tak. I sądzę, że zupełne rozbro­
jenie jest nietylko przedwczesne, ale i 
niemożliwe dc wykonania. Dlatego też 
w mych dalszych wywodach nie bę­
dę mówii o zupełnem rozbrojer.iu, lecz
0 rozumnem zbrojeniu.

Ponieważ Belgj‘a jest państwem nie 
wielkiem i niezbyt bogatem, ponieważ 
nadto nie myśli i nigdy myśleć nie bę­
dzie o wojnie zaczepnej, przeto bardzo 
bylibyśmy oczywiście radzi, gdyby do 
szło do powszechnego ograniczenia 
zbrojeń. Nasza ziemia nie jest w stanie 
zaspokoić potrzeb ludności, a dlatego 
żywotność naszego narodu i państwa 
zależrfa jest w pierwszym rzędzie od 
naszego przemysłowego eksportu. A 
że jak wiadomo, handel międzynarodo 
wy rozwijać się może pomyślnie jedy­
nie w atmosferze pokoju, pragniemy 
zachowania i utrwalenia pokoju z ca­
łego serca. Z drugiej jednak strony, kie 
rując się swemi tradycyjnemi zasada­
mi, nie chcielibyśmy dopuścić do te­
go, by kraj nasz znalazł się w sytuacji 
gorszej od innych państw.
Osobiście broniłem zawsze dzieła lo- 
karneńskiego, domagając się jednak 
równocześnie zachowania siły obron­
nej naszego p'aństwa. Byłem przez 
czas pewien sekretarzem belgijskiej 
„Ligi dla spraw arbitrażu i pokoju". 
Podkreślam to dlatego, by udowodnić, 
że nie jestem militarystą w agresyw- 
nem słowa tego znaczeniu. Zdaniem 
mojem jednak inicjatywa w kwestjach 
tak ważnych jak radykalne rozbrojenie 
nie powinna wychodzić od państw 
mniejszych.

Z punktu widzenia bezpieczeństwa 
Belgji, zbyt radykalne ograniczenie 
zbrojeń byłoby w danej chwili stanom 
wczo przedwczesne. Jak wiadomo, ga­
binet narodowy, w którym reprezento­
wane były trzy wielkie stronnictwa po 
lityczne, zmuszony był ustąpić dlate­
go że socjaliści domagali się natych­
miastowego zaprowadzenia 6-miesią- 
cznej służby wojskowej. W ten spo­
sób zmuszono nas do sformowania 
rządu koalicyjnego bez socjalistów.

Muszę otwarcie powiedzieć że nie 
mógłbym pozostać na stanowisku mi­
nistra obrony narodowej, gdyby czas 

służby wojskowej został radykalnie 
skrócony. Jesteśmy mafem państwem
1 bronić się musimy na granicach n'a- 
szego kraju. Nie mamy możności cofa­

nia się w głąb państwa, jak Francja, 
lub Rosja. Dzięki wysiłkom Ligi Naro­
dów i umowom lokarneńskim możli­
wości wybuchu wojny znacznie się 
zmniejszyły. Nie mniej jedriak pewne 
niebezpieczeństwo wojny nadal istnie­
je, zwłaszcza w Europie wschodniej, 
która naogół mniej jest ustabilizowana 
niż zachodnia część kontynentu. Na 
całym niemal świecie pozostały doty­
chczas pewne strefy, które mogą stać 
się z łatwością źródłem zatargów mię­
dzynarodowych i konfliktów zbrojnych 
Dlatego też najbardziej nawet pacyfi­
stycznie nastrojone narody czuwać mu 
szą nad swein niebezpieczeństwem. 
Nie mamy prawa wmawiać w siebie,że 
wojna stała się niemożliwością. Nam 
specjalnie nie wolno zapomnieć o na- 
szen: położeniu geograficznem, o łat­
wych do zdobycia granicach, o niez­
nacznej szerokości naszego państwa, 
które w ciągu kilku dni mogłoby zo­
stać zajęte przez nieprzyjaciela, o ile 
nie mielibyśmy możności bronić się na 
granicach. Nasza luaność rekrutuje się 
przeważnie z pośród mieszkańców 
miast i robotników przemysłowych. 
Dlatego problemu obrony państwa za­
niedbywać nam nie wolno. Nie pozwa­
la nam na to. troska o naszą przysz­
łość, o nasz prestiż w oczach pozo­
stałych narodów świata.

Ograniczenie zbrojeń może być 
przeprowadzone dopiero wtedy, kiedy 
stworzone zostaną dostateczne rękoj­
mie bezpieczeństwa. Innemi słowy mó­
wiąc, poszczególne narody wtedy po­
winny przystąpić do ograniczenia 
zbrojeń kiedy uczucie ogólnego bez­
pieczeństwa będzie większe, niż w 
chwili obecnej. Jest przytem rzeczą o- 
bojętńą, czy uczucie to będzie wyni­
kiem lepszej organizacji państwa, czy 
też zrodzi się ono w następstwie ogól­
nej poprawy stosunków ńa forum mię- 
dzynarodowem. Ponadto polityka roz-

jenia wymaga powszechnego uznania 
nowych zasad prawa międzynarodo­
wego. Stan idealny nastąpiłby wów­
czas, kiedy idea pokoju zrodziła się 
sama z nowej moralności narodów. 
Stan taki nie jest wprawdzie utopją, 
ale w każdym razie jest on muzyką bar 
dzo dalekiej jeszcze przyszłości.

W podobnych warunkach obowią­
zkiem każdego państwa jest czuwanie 
nad własnem bezpieczeństwem. Obo­
wiązywać to musi przedewszystkiem 
takie państwh, jak Belgja, które przez 
całe wieki były widownią wojen i na­
padów nieprzyjacielskich. Na straży 
naszych granic stać muszą silne od­
działy wojskowe, które tak długo by­
łyby w stanie stawiać czoła napastni­
kowi, aopóki nie przybyłaby pomoc. 
Tak więc pomimo najszczerszych c/,ę- 
ci w kierunku rozbrojenia, zmuszeni 
jesteśmy w dalszym ciągu utrzymywać 
dobize wyćwiczoną armję. A dlatego 
narazie nie wypowiadamy się ani za 
skróceniem czasu służby wojskowej na 
6 miesięcy, ani za radykalnem ograni­
czeniem zbrojeń.

Ś. p. Ol. lidwll Mówił!
(W spom nienie pośm iertne).

Dnia 24, X. na pagórku niedaleko 
od grobu Syrokomli na Rossie Wilno 
z sercem pełnem żalu składało do 
grobu zwłoki ś. p. dr. Ludwika Czar­
kowskiego — Niestrudzonego Pracow­
nika na niwie narodowej. Żegnało 
liczne grono osób, składając w dłuż­
szych lub krótszych przemówieniach 
wyrazy hołdu i głębokiego żalu, ±e 
ubywa z szeregu znów jeden z tych 
cichych ofiarników, co w najcięższych 
dla Ojczyzny czasach trwać i praco­
wać owocnie dla Niej potrafili. Mówili 
ci wszyscy, co na gruncie rodzimego 
Wilna pracę i zasługi ś. p. dr. Czar­
kowskiego dzielili lub poznać i oce­
nić go mieli sposobność. Niechże i nam 
z za kordonu Mohylowskiej rubieży, 
wolno będzie do te g o , chóru żalu i 
uznania dołączyć swój głos. Bo lata 
Wielkiej Wojny i następnej rewolucji 
rosyjskiej, te lata, co się za dziesiątki 
liczyć mogą, spędził ś. p. dr. Czar­
kowski pomiędzy nami w zakątku 
miasteczka Sienna, jako lekarz szpj. 
tala powiatowego i zgon Jego rozko­
łysał zbolałe serca nasze wspomnie­
niem wszystkich razem przezywanycn 
chwil i wzruszeń, czasem radosnych 
— jakże częściej bolesnych.

Wśród tych wspomnień postać ta 
szlachetna świeci jasnym promieniem 
zawsze jednakowej dobroci i poświę­
cenia—niezłomnej prawości i nieugię­
tego patrjotyzmu i trwania na stano­
wisku do ostatka wspólnie z nami, 
którzyśmy swych ognisk opuścić się 
bronili siłami wszelkiemi, aż nas z 
nich wygnała dopiero przemoc okru­
cieństwa bolszewickiego. Te wspólne 
cierpienia nić mocną zadzierzgnęły 
między nami—i dziś, nad tą świeżą 
mogiłą, potrzebą jest serca naszego 
dać wyraz żalu serdecznemu za Tym, 
któregośmy tam, walcząc do ostatka 
na najdalszym szańcu Rzeczypospo­
litej, cenić i kochać za wspólną pracę 
i wspólne cele sie nauczyli. Niech Mu 
lekką będzie ta rodzona i wolna zie­
mia Wihńska do której szczęśliwie 
danem Mu było powrócić, a dla nas 
niech dusza Jego świetlana wymodli 
powrót do naszych dalekich opuszcza 
nych mogił f gniazd. S. O.

C Z E K O L A D A

Mleczna Migdałowa.

Czynny bilans handlowy jest 
najlepszą rękojmią potęgi państwa

BU

Rycerz z  ba Manczy.
Poemut dramatyczny w  5 aktach Ta­
deusza Łopalewskiego, wystawiony w  

teatrze Reduta.
Szedłem bardzo uprzedzony do 

twórczości pana Łopalewskiego, kiedy 
to, z powodu przedłużającej się nie­
dyspozycji prezesa Jankowskiego, wy­
padło mi po raz drugi pójść na 
przedstawienie do Reduty, aby pisać 
recenzję, mając po temu kwalifikacje 
przeciętnego widza, naogół stykające­
go się mało z literaturą. Byłem uprze­
dzony do pana Łopalewskiego, oczy- 
wiście z powodu tych okropnych 
„betlejek regjonalnych**, wystawianych 
w roku zeszłym. Zawsze dobrego 
serca, po wileńskiemu dobrotliwy i 
wyrozumiały p. Czesław Jankowski 
przecież napisał o nich recencję. Mia­
łem to mu za złe. Krytyk teatralny 
powinien był potraktować fakt wysta­
w ania „betlejek** jako nie nadający 
się do działu recenzyj, lecz do rubry­
ki wypadków. Było to coś poniżej 
wszelkiego możliwego poziomu. Wy­
stawienie tej sztuki przez Redutę spra­
wiło mi niesłychaną przykrość, jako

szczeremu wielbicielowi talentu Oster­
wy i pracy Reduty. Ze strachem 
myślałem, co będzie, jeśli p. Łopalew- 
ski awansuje kiedyś na dyrektora de­
partamentu kultury, lub na wice-dy- 
rektora tego urzędu i arcydzieło na 
wysokości „Detlejek regjonalnych** za­
pragnie wystawić „Teatr Narodowy** 
w Warszawie?

To też przyznaję, że odetchnąłem 
z ulgą odrazu, jatc się kurtyna pod­
niosła na „Don Kiszocie**. Po drugim 
akcie, najlepszym z całej sztuki, by­
łem już zachwycony. Z pierwszych 
słów, pierwszego ujęcia akcji widać 
było, że tu od betlejek odskok olbrzy­
mi. To zupełnie co innego. Jeśli ta­
lent dramatyczny p. Łopalewskiego 
będzie i nadal co rok przechodził ta­
kie dystanse, jak od tych „betlejek** 
do „Rycerza z Lamanczy**, to za dwa 
lata p. Łopalewski będzie największym 
2 genjuszów scenicznych. Tak może 
nie będzie, ale „betlejki** musiały się 
poprostu młodemu autorowi fatalnie 
nie udać. Czasami coś się tak fatal­
nie nie udaje. Głównym zaś niedo­
statkiem p. Łopalewskiego jest, zdaje 
się. atrofja spokojnej autokrytyk:. „Co

od niego i z niego musi być warte 
wystawienia** — widocznie myśli ^so­
bie. Tak sobie dziś wyobrażam gene­
zę tej nieprawdopodobnej historji, że 
„betlejki** były wystawiane na scenie.

Opowiadał mi wachmistrz szwad­
ronu, w kł6 rym służyłem, że w kawa- 
leiji rosyjskiej dowódca pułku miał 
dwuch zastępców, jednego „po stro- 
jewoj czasti**, drugiego „po choziaj- 
stwiennoj czasti**. Literaci wileńscy 
dzielą się tak samo na takich po 
„części** literackiej i takich „po cho- 
ziajstwiennoj czasti**. Pana Łopalew­
skiego z jego Rycerzem z La Manczy 
zaliczam do pierwszej kategorji, a to 
dla walorów jego wierszy. Odrazu ze 
sceny dzwiękło czemś młodem i świe- 
żem. Proste wiersze Łopalewskiego" 
to jakby drużyna młodych chłopców- 
harcerzy. Coś jest z tego dwuwiersza: 

wbiegliście do rycerskiego koła 
jak ptaszęcy chór.

Dźwięk tego wiersza, jako świe­
żość i młodość, jego niewymuszoność 
i brak—zmanierowania to główny wa­
lor „Rycerza z La Manczy**, w którym 
to „jak się mówi“ jest bardzo ładne. 
Natomiast to „co się mówi** grzeszy

brakiem oryginalności. Nie schodząc 
z di ogi komplementów i przyjemnych 
porównań, powiem, że sztuka Łopa­
lewskiego przypomina oczy panny, 
entuzjastycznej słuchaszki uniwersy­
tetu. W tych oczach po kolei odbija 
się treść wykładów. Tak samo 1 u 
młodego poety. Jego pięć aktów 
„Rycerza z La Manczy** — to katalog 
rzeczy, które największe na nim zro­
biły wrażenie, gdy je czytał.

Akt pierwszy. Rozmowa tego Bi- 
bljona z Don Kiszotem, ależ to roz­
mowa Rycerza i Stańczyka z panem 
młodym i z dziennikarzem z 11 aktu 
Wesela. Podobieństwo do Wyspiań­
skiego, sugestja z Wyspiańskiego, na­
śladownictwo W yśpiańskiego aż rzu­
ca się w oczy; potem, gdy Don f Ki- 
szot sam zaczyna monologować, wpa­
da to w „Farysa** Mickiewicza, to 
jakby w barwę tkań „Rusłana i Lud- 
rniły** Puszkinowsk:ego. Jest tam li­
teralnie wszystko, cała bibljoteka, 
omal, że nie „Koniok-Gorbunok** ze 
wspomnień dziecinnych.

Akt drugi. Don Kiszot, wybrawszy 
się w podróż z wcale nie Cervante- 
sowskim Sanczo Pansą, bo ten u

Cervantesa był niezwykle sympatycz­
ny, tu jest postać łajdacko-demonicz- 
na z nieprzyjemnie i niepotrzebnie 
grubijańskim śmiechem, ten Don Ki­
szot wchodzi do karczmy i bierze za 
rzeczywistość odegrywującą się ko- 
rnedję del arte. Także pom ysł nie 
nowy, lecz ten akt drugi jest najlep­
szy, na j scenicznie] zbudowany, naj­
zwięźlej, najmniej tu tyrad powtarza­
nych, które aż się dopraszają reżyser­
skiego ołówka czerwonego. Tu 
jest żywość akcji, skupienie uwagi w 
pewnym momencie, szkoda tylko, że 
koło takiego właśnie okna, które zno­
wu ż nieznośnie naprasza się na nie- 
zapominanie aktu trzeciego tegoż 
„Wesela** W yśpiańskiego. Gdy ryce­
rza wnoszą z powrotem, już po wal­
ce z wiatrakiem, znowuż prześlizga 
się między nami a autorem krótka 
feminiscencja z „Rękawiczki** Szyllera.

Niedużo czytałem literatury nado­
bnej i niedużo czytam. Pamiętam słar 
bo. Ale pech chciał, że albo nam 
obojgu z p. ‘Łopalewskim to samo 
się najwięcej w literaturze podoba i 
dlatego taK  jestem wrażliwy na zna­
jome struny, albo też kto inny na

mojem miejscu, więcej oczytany, jesi 
czeby więcej zakatalogował w „Rj 
cerzu“ p. Łopalewskiego miejsc i kor 
cepcyj zasugestjonowanych autorow 
przez myśl cudzą. Być może, że fak 
niezbity tych scen całych." pachnącycl 
Wyśpiańskim, Maeterlinkiem, Mickie 
wiczem, wprowadził mnie w sian pew 
nego przedrażliwienia, przeczulenia 
1 teraz, jak już o wczorajszem wido 
wisku myślę, to i wejście skazańcóv 
w trzecim akcie wydaje mi się być 
nawiane wspomnieniem „Księcia Nie 
złomnego** i te duchy spacerujące, v 
pierwszym akcie, wywołują wspom 
nienie o „Oknie** ślicznej, oryginał 
nej sztuce Rybickiego. Tutaj może 
idę za daleko, ale przecież nikt m 
nie zaprzeczy, że repertuar „Reduty* 
na zamieszkałego w Wilnie autora 
musiał okazać wpływ dobroczynny 
bo przecież akt piąty „Rycerza z Le 
Manczy** toż „Siostra Beatrix“, jak sie 
patrzy. To tylko „opowiadanie swo 
jemi słowami** maeterlinkowskiej man 
jery.

Można być inspirowanym i być in­
spirowanym. Można zaczerpywać 
zaczerpywać. Rzadko kiedy przycho-



S Ł O W O s

Coraz więcej wywozimy papigriwkL
Eksport zagranicę papierówki z 

terenu wojew. Wileńskiego i "Nowo­
gródzkiego w roku 1921, obliczony 
na podstawie „Rocznika Statystyczne­
go przewozu towarów na polskich 
kolejach państwowych" (Warszawa, 
1928, cz. 11) wynosił ogółem 590248 
tonn. Poniższe dwie tabele obrazują 
eksport pod względem udziału w nim 
poszczególnych stacyj nadania i kie­
runków przeznaczenia.

1. E k sp ort p a p ieró w k i z w -w a  
W ileń sk iego .

Stacja nadania

Wilejka
Olechnowicze
Kiena
Krzywicze
Jaszoiy
Parafjanów
Podświlje
Gudohaj
Buasław
Połoczany
Soły
Y/oropajewo
Orany
ignalino
N. Wilejka
W ilno
Oszmiana
N. Święciany
■Łyntupy
Nowodruck
Getaunia
Pobroózie
Dukszty
Stasiły
Bezdany
Zalesie
Ziabki
Rudziszki
U sza
Królewszczyzna
Głębokie
! andwarów
Olkieniki
Mołcdeczno
Prudy
Hoduciszki
,Jorubanek
Zahacie
Turmont
Postawy
Smorgonie

>v
E

>v-0
s .§A- Vi

•
27081 4921
13487 5412
9223 8520
9438 7616
8445 6679
979I 3254
8878 3789
6300 5880
7710 2565
6017 3674
5922 3/12

538 9059
4850 2892
2419 3168
3774 1536
3519 1728
3890 1192
2378 2689
2947 216a
1912 3084
4083 842
3792 1035
2097 2664
2435 1856
1739 2017
3578 30
1988 1375
2012 1267
3.97 —
2042 1121
1208 658

80u 750
1307 217
1003 182
920 15
705 165
375 402
682 -

648
— 256
12 W

172484 99051

Gdańska — w nieznacznej jednak 
ilości, a mianowicie: do Łotwy 5458 
tonn (z Łyntup 5413, z Geładni— 
15, i z N. Święcian 30 tonn), do 
Austrji ~ 30 tonn (z Gudohaja) i do 
Gdańska —946 tonn (w tern z Wilna 
—30, Oszmiany 15, Uszy—20, Wo- 
ropajew a-118, Wilejki—120, Budsła- 
wia —150, Podswilja—15, Ziabek—367 
i Oran 111 tonn).

Ogółem  więc eksport papierówki 
z terenu w-wa Wileńskiego wynosił 
w r. 1927 — 211969 tonn, przy 
1240461 tonn z całej Polski.

2. E k sp ort p ap ierów k i z w -w a  
N o w o g r ó d z k ie g o .

Z
c

>>■0
Stacja nadania E w 0 aa;

Jureciszki 20420 34126
Budy 38218 —
Słonim 8166 28172
Stołpce 1682 29457
Niemen 14365 5281
Leśna 2669 13797
Bieniakonie 6801 8577
.Lachowicze 9643 5283
Skrzybowce 4367 7272
Domanowo 945 9320
Bastuny 1401 8429
Horodz ej — 9367
Nowojelnia 3314 5597
Baranowicze 4036 4796
Bohdanów 4257 1960
Mołczadź 1130 3309
Lida 3330 1024
Różanka 3265 300
Jeziornica 992 1693
Harodźki 365 1696
Gawja 1508 474
Żerebiłówka 551

R a z e m  131425 i l  180407

R a z e m

Oprócz tego miał miejsce eksport 
do  Łotwy i Austrji oraz nadania do

Poza Prusami Wschodniemi i 
Niemcami papierówka była eksporto­
wana tylko do Gdańska w ilości 447 
tonn (z Bieniakoń—19, Leśnej 174, 
Niemna—75, Lachowicz -  45, Bud—15, 
Słonima—78 i Juraciszek—41).

Ogółem więc eksport papierówki 
zagranicę z terenu w-wa Nowogródz­
kiego wynosił w roku 1927 —312279 
tonn.

Zestawiając eksport papierówki 
według lat w tonnach i w stosunku 
procentowym do ogólnego wywozu 
otrzymujemy następującą tabelę:

j E k s p o r t :  i
Rok 1924 Rok 1925 Rok 1926 Rok 1927

tonn jw 0|0 tonn w 0|0j tonn w OjO tonn w 0|0

z w-wa Wileńskiego 77501 35,8 145705 21,1 258629 23,2 277969 22,4

z w-wa Nowogródzkiego 59346 27,4. 141345 20,4 268643 24,1 312279 25,2

z obu województw 136847 63,2 287110 41,5 5z7272 47,3 590248 47,6

z całej Polski 216667 100,0 692217. 100,0 1114271 100,0 1240461

I

100,0

Cyfry procentowego stosunku wy­
wozu papierówki z obu północno- 
wschodnich województw do wywozu 
z całej Polski wykazują, poczynając 
od r- 1925, stałą, jakkolwiek w roku 
1927 ju i  mniejszą tendencję do więk­
szego udziału w ogólnym eksporcie. 
Tendencja ta przejawia się skutkiem 
coraz większego wywozu z woje­
wództwa Nowogródzkiego, którego 
udział pierwotnie był mniejszy, niż 
w-wa Wileńskiego, następnie zaś, po­
czynając od roku 1926—stale więk­
szy. W roku 1926 eksport papierów­
ki z w-wa Nowogródzkiego stanowił 
24,1 proc. ogólnego wywozu,—w ro­
ku 1927 wzrasta do 25,2 proc.
Odwrotnie, wywóz z terenu w-wa
Wileńskiego zmniejsza się z 23,2 
proc. w r. 1926 do 22,4 proc. w ro ­
ku 1927. Jakie przyczyny złożyły się 
na powyższe ustosunkowanie się 
eksportu w omawianych dwóch wo­
jewództwach—czy większa sprawność 
urzędu ochrony lasów w jednym, a 
mniejsza w drugim, czy inne czynniki 
tu działały -  trudno orzec.

Drugiem ciekawem zjawiskiem jest 
stałe zmniejszanie się wywozu papie­
rówki z terenu w-wa Wileńskiego do

innych województw. W r. 1925 wy­
wóz ten przekraczał 11 tysięcy tonn, 
w roku 1926 spada do 5200, zaś w 
r. 1927 do 3450 tonn. Natomiast w 
odniesieniu do w-wa Nowogródzkiego 
notuje się w danym wypadku wzrost: 
z 2000 tonn w r. 1925 do przeszło 
6800 w r. 1926 i 7100 w r. 1927. 
Największe z tych cyfr są tak jednak 
małe, że większego znaczenia rozwa­
żane zjawisko mieć nie może.

Zygm unt Harski.

5 listopada 1928 r.
D e w i z y  i wa l u t y :

Tranz. Sprz. Kupno
Dolary 8,88 8.90 8.86
Belgja 123.94 124.25 123,63
Londyn 43,23 43.34 43,1?
Nowy-Yurk 8,90 8.92 8.83
Paryż 34,83 34.91 34.75
Praga 26,42 26.48 26.36
Stckholm 238,35 238,95 237,75
Wiece ń 125,37 125.86 125.06
Włochy 46.70 46,82 46.58

Wkrótce w kinie „POLONIA" B
j  »D Z  I K U S K r  I
I  w roi. gł. MARJA Ma LICKA 1 
|  i Z b y sz k o  S a w a n .

Żądania rolnictwa wobec 
hlęsM nieurodzaju.

Podajemy tu poniżej postulaty wy­
suwane przez organizacje, reprezen­
tujące większą i mniejszą własność, 
w związku z klęską nieurodzaju, któ­
ra nawiedziła Wileńszczyznę:

Z w iązek  Kółek i O rganizacyj 
R oln iczych  u w aża  za k on ieczn e:

1) Odroczenie spłaty wszelkich kredy­
tów, zaciągniętych przez rolników w Pań­
stwowym Banku Rolnym i Banku Gospo­
darstwa Krajowego bezpośrednio oraz w 
Kasach Komunalnych i Spółdzielczych w 
50 proc. do grudnia 1930 r.

2) Guroczenie do 1 -XII 29 r. terminu 
płatności kredytu za nawozy sztuczne.

3) Odroczenie raty jesiennej 1928 r. 
podatków: gruntowego, dochodowego i
majątkowego w pow. Brasławskim, Dzi- 
Snieńskim, Postawskim i Święcianskim w 
100 proc do jesieni 1928 r. tychże podat­
ków, również w 100 proc. do jesieni 1930 
roku. Dla powiatów pozostałych woj. Wi­
leńskiego odroczenie w 50 proc. raty jesien­
nej 1928 roku, wymienionych podatków 00  
jesieni 1929 r. i w 5J proc. wiosennej raty 
1929 r. do jesieni 1930 r.

Egzekucje podatku gruntowego, docho­
dowego i majątkowego należy bezwzglę­
dnie wstrzymać.

4) Udzielenie ulgowych kredytów kon- 
sumcyjnych, siewnych i na zakup paszy w 
wysokości 4 i pół miljona złotych na wo­
jewództwa.

Pomoc konsumcyjną i siewną udzielić 
w naturze państwowej rezerwy zbożowej, 
zwrotnej również w naturze.

5) Uruchomienie przez P. B. R. kre­
dytu dla dokonania przez spółdzielnie roln.- 
handlowe skupu miejscowych zbóż jarych 
do siewu.

6) Uruchomienie przez P. B. R. wydat­
nych kredytów hodowlanych dla uchronie­
nia od sprzedaży wartościowego materjału 
hodowlanego.

7) Poczynienie większych zakupów by­
dła rzeźnego na naszych rynkach przez 
rzeźnię w Wołkowysku, oraz dla aprowi­
zacji miast i wojska, co uchroni nas od 
obniżenia cen na bydło przez miejscowych 
kupców-spekulantów.

8) Wprowadzenie ulgowych taryf, obni­
żając je o 75 proc. na przewóz siana, s ło ­
my, otręb, makuch, łubinu, wytłoków bu­
raczanych i melasy dla celów pastewnych 
oraz zboża konsumcyjnego i siewnego ze 
wszystkich stacyj odbiorczych, położonych 
na terenie województwa Wileńskiego.

9) Wprowadzenie prohibicyjnych cen 
wywozowych na pasze treSciwe.

10) Zniesienie na rok 1929 opłat koma- 
sacyjnych.

11) Uruchomienie z wiosną roku 1929 
na terenie województwa, we wzmożonem 
tempie robót przy budowie kolei żelaznych 
i bitych dróg z funduszów Ministerstwa Ro­
bót Publicznych oraz robót regulacyjnych 
i meljoracyjnych.

Rada W o jew ó d zk a  Z w iązku  
Z iem ian  Z iem i W ileńskiej w y ­
su w a  n astęp u jące  postu laty:

1) Odroczenie opłaty z tytułu wszel­
kich krótkoterminowych kredytów w Ba n ■ 
kach Rolnych i Gospodarstwa Krajowego 
do grudnia 1929 r.

2) Ucuielcnie zwłoki w opłacie podat­
ków do jesieni roku 1929, a mianowicie 
następujących: a) gruntowego, b) dochodo­
wego, pobieranego wprawdzie za rok 1927, 
ale który trzeba wpłacić z dochodów w 
klęskowym roku 1928.

3) udzielenie oSmio-miesięcznego kre­
dytu na zakup pasz treściwych;

5) wprowadzenie ulgowych taryf na 
przewóz otrąbi makuch i łubinu;

6) stworzenie zapasu żyta nietylko dla 
przekarmienia miejskiej ale i wiejskiej lud- 
ności;

7) zaopatrzenie rolników na wiosnę 
1929 r. w nasiona jarzyn, łubinu i lnu.

8) natychmiastowe wstrzymanie podat­
ku gruntowego i dochodowego.

Do omówienia wyżej przytoczo­
nych postulatów drobnej i większej 
własności pozwolimy sobie wrócić w 
jutrzejszym artykule wstępnym.

— Żydowskie sfery gospodarcze o ak­
tywności bilansu. W dniu 1 go listopada r 
b. odbyto się nadzwyczajne posiedzenie Za­
rządu Wileńskiego Związku Kupców Żydo­

wskich, poświęconego sprawie aktywizacji 
bilansu handlowego.

Szczegółowy referat na ten temat wygło 
sit Wicv prezes Zarządu p. inż. S. Trocki.

Z referatu tego wynikało że aktywizacja 
naszego bilansu handlowego jest uzależnio­
na od całego szeregu przyczyn o charakte­
rze ekonomiczno - gospodarczym, jak na- 
przyktad: zwalczania importu i koniecznego 
zastępowania gdzie tylko można wyrobów 
zagranicznych przez krajowe, wzmacniania 
eksportu, polepszenia i zwiększenia produ­
kcji krajowej, spraw kredytowych i t.d.

Po wysłuchaniu referatu p. inż. S. Troc­
kiego jtdnoglośnie uchwalono:

1) stworzyć przy Zarządzie Związku 
specjalną komisję dla przestudiowania całe­
go zagadnienia aktywizacji naszego bilan­
su handlowego;

2) zwrócić się do Zarządów poszczegól­
nych Sekcyj i branż z okólnikiem, w któ­
rym wskazać na niezbędność uświadomię-

Władysław 5ZWEM<3R(JBEN
D ok tór M edycyny, F ilister  K on w en tu  P o lo n ia

zm arł dnia 3 listopada 1928 r.
Nabożeństwo ża łob n e od będzie się  w e wtorek dn. 6 listopada  

o  g. 9.30 rano w  k ościele św . Jakóba, w yprow adzenie zw łok  z kap­
licy Szpitala E p id em icznego (na Z w ierzyńcu) na Cmentarz Roi.ua 
tegoż dnia o  g. 2 po p oł.

O czem  zaw iadam iają FIL1STRZY i KONWENT POLONIA.

Tragiczne zakończenie obławy na psa wściekłego
Na pograniczu, w rejonie Święciańskie 

go powiatu miał miejsce wypadek, spowo­
dowany bądź to przez nieostrożność, bądź 
przez nieumiejętność obchodzenia się z bro­
nią palną podoficera. Brzmi to paradoksal­
nie. a jednak tak jest Posterunkowy Jodko 
zaalarmowany został przez ludność wsi o 
pojawieniu się psa wściekłego, a jednocze­
śnie ktoś z mieszkańców zawiadomił kapn - 
la stacjonowanego tam oddziału K.O.P. na­
zwiskiem Giowani. Obława prowadzona 
przez obydwuch zakończyła się tragicznie, 
gdyż Giowani widząc psa wystrzelił tak nie

fortunnie, że kula trafiła p ost Jodko w gło­
wę, a ciężko rannego Jodko odwieziono do 
szpitala, gdzie pozostaje pod opieką leka­
rza.

Przykry ten wypadek świadczy o tem, 
że kapral Giowani strzelał nie zastanowiw­
szy się lad sytuacją, trudno bowiem przy­
puszczać by podoficer mógł strzelać tak 
słabo, że da się do niego zastosować stare 
przysłowie „w piętę mierzył a w nos ude- 
rzyl“.

Nieostrożność taka winna być ukarana 
— bodaj dla odstraszającego przykładu

K R O N I K A
WTOREK 

g  Dziś 
Feliksa, 

jutro 
Amaranta.

Wschód s t  g. 6 m. 22 

Zach. s t  o g. 16 m. 25

S p o strzeżen ia  m e te o r o lo g ic z n e  
Z akładu M eteoro log}! U. S. B.

z dnia — 5-KI 1928 r.

Ciśnienie 
średnie w m. 7o0

+ 60C.

Południowy.

Temperatura J 
średnia |

Opad za do- I 
be w mm |

Wiatr I
etAsważfl ący )

U w a g i :  pochmurno, mgła, deszcz. 
Minimum za dobę — lO^C.
Maxiraum na dobą ll^C.
Tendencja barometryczna: spadek c i­
śnienia.

URZĘDOWA.
— Inauguracyjne posiedzenie Rady 

Wojewódzkiej W dniu dzisiejszym, o godz. 
10 rano odbędzie się inauguracyjne posie­
dzenie Rady Wojewódzkiej w wielkiej sali 
konferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego.

— Delegacja rolników pow. Brasław- 
skiego zabiega o pomoc. W dniu wczoraj­
szym przybył? do Wilna delegacja rolników 
pow. Braslawskiego z p. starostą Janusz­
kiewiczem na czele. Delegacja udała się do 
p Wojewody oraz do prezesa Izby Skarbo­
wej interwenjując w sprawie pomocy dla 
ludności rolniczej dotkniętej klęską nieuro­
dzaju. Jak wiadomo pow. Brasławski jest 
terenem najbardziej poszkodowanym od 
klęski nieurodzaju.

TEATR I MUZYKA.
— Teatr Polski (sala „Lutnia"). Wy-
Dziś, po raz czwarty i ostatni „Szko­

ła  wdzięku".
— Reduta na Pohulance. Dziś, po raz 

4-ty poemat dramatyczny Tadeusza Łopa­
lewskiego „Rycerz z La Manczy" w orygi­
nalnej inscenizacji Zespołu Reduty.

KOMUNIKATY.
— Nadzwyczajne walne zgromadzenie, 

stowarzyszeń kupców i przemysłowców m.

nia ich członków o konieczności sprzedawa­
nia przedewszystkiem towarów krajowych 
wyrabianych u nas w dostatecznej ilości i 
dobrym gatunku:

3) zwoływać zebrania ogólne poszcze­
gólnych branż specjalnie poświęconych tej 
sprawie.

Wilna. W dniu 9 listopada rb. o godz. 19.30 
w lokalu stowarzyszenia (Bakszta 7) odbę­
dzie się Nadzwyczajne Walne Zgromadze­
nie członków stowarzyszenia kupców i prze 
myslowców chrześcijan w Wilnie z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1) sprawy związane z obchodem 10-cia 
Niepodległości Państwa Polskiego, 2) spra­
wy podatkowe, 3) akcja popierania wytwór 
czości krajowej, 4) sprawozdanie z wyborów 
ogólnych do Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Wilnie. 5) sprawa wyborów do Izby 
Przemysłowo - Handlowej w Wilnie przez 
Stowarzyszenie oraz omówienie kandydatów
6) wolrre wnioski.

W razie nieprzybycia na godz. 19-ą 30 
min. wymaganej przez statut ilości człon­
ków stowarzyszenia, drugie zebranie z tym­
że porządkiem dziennym prawomocne przy 
dowolnej ilości członków stowarzyszenia od­
będzie się o godz. 20-ej.

RÓŻNE.
— Dziennikarz niemiecki zwiedza WJ 

no i okolice. Bawiący w Wilnie od niedzieli 
redaktoi czasopisma „Monachjum nachrich- 
tungeajtung" baron Eugenharn zwiedził pod 
przewodnictwem prof. Ferdynanda Ruszczy- 
ca Wilno, a w dniu wczorajszym udał się 
w towarzystwie p. kierownika oddz. bez­
pieczeństwa p. Protasewicza do Trok, wie­
czorem zaś odjechał do W arszawy. Wilno 
wywarło la gościu b. dobre wrażenie.

— Nowe czasopismo. W dniu dzisiej­
szym ma wyjść z pod prasy drukarskiej 
pierwszy numer czasopisma rosyjskiego 
„Nowe' życie", którego redaktorem ma być 
znany w Wilnie p. Mansurow.

— Zjazd wójtów i pisarzy gminnych. 
W dniu wczorajszym odbyt się w Wilnie 
kolejn / zjazd wójtów i pisarzy gminnych 
pow. Wil.-Trockiego, na którym omówiono 
szereg spraw o charakterze wewnętrzno- 
administracyjnym.

(o) Wybory rabina gminnego. Na po­
siedzeniu Rady gminy żydowskiej m. Wilna 
odbytem w dniu 3 listopada, na stanowisko 
rabina gminnego został nadal wybrany se­
nator Izaaak Rubinsztejn.

RAD JO.
W torek dn. 5 listopada 1928 r.”

11,56—12,10: Transmisja z W-wy: Sy­
gnał czasu, z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
oraz komunikaty. 16,10 - 16,30: Odczytanie 
programu dziennego i chwilka litewska. 
16, 0—16,45: Kurs języka włoskiego. 16,45 
-  17 10: Kronika z życia młodzieży. 17,10— 
17,35: Audycja recytacyjna z cyklu .Polska  
poezja współczesne". 17,35 — 18,00: Tr. z  
Poznania. Odczyt. 18,00 18,55: Tr. z W-wy 
Koncert popularno - symfoniczny. 18,55— 
19,20: Rozmaitości, muzyka z płyt gramo­
fonowych oraz komunikaty i odczytanie 
programu na środę. 19,20— : Tr. z Tea­
tru Wielkiego w Poznaniu opery „Truba­
dur* Verdi‘ego poczem z Warszawy: komu­
nikaty.

z m i i  oBBMisiranra.
MOJA PEREGRYNACJA NA ROSSĘ.
Jakiż to dobry Wilnianin nie pójdzie na 

Rossę w Dzień Zaduszny? -— poszliśmy te­
dy również, tembardziej że to i tradycja 
i obowiązek chrześcijański i wogóle, a na 
dodatek pogoda przemiła, wyjątkowo łago­
dna i ciepła!

Właściwie, że to kawałek drogi, nie po­
szliśmy a pojechaliśmy autobusem, powie­
rzywszy lekkomyślnie swoje grzeszne ciało 
fantazji sźoferskieji

W przepełnionym publicznością autobu­
sie panowała nieskrępowana atmosfera to­
warzyska, powiedzielibyśmy nawet — domo 
wa! Szofer zgodnie z utartym zwyczajem, 
prowadził ożywiony ayir, kurs de publicis z 
bliżej siedzącymi pasażerami, zerkając od 
czasu do czasu szarmancko w kierunku tej 
lub innej pani, a jednocześnie- z tem wyko­
nując efektowno - ryzykowne zakręty w la­

biryncie ciasnych ulicz'ek między Hetmań­
ską a Halami, by pokazać oszołomionej pu­
bliczce „jak to on potrafi!"

Pod górką koło Hal samochód stanął, nie 
mogąc na nią wciągnąć takiej mnogości pa­
sażerów. Po kilku niefortunnych próbach, 
rozległy się sakramentalne słowa kondukto­
ra, tak dobrze znane w epoce „piegutków 
-— „Proszą państwa wyjść na chwilka bo 
zacienżko!" Jako% powyciągnięciu zeń po­
łowy pasażerów i zjechania na sam dól dla 
wzięcia rozpędu, wdrapał się staruszek na 
górę i dalszą podróż aż do kolejowego mo­
stu odbyliśmy pomyślnie.

Odcinek ulicy Ostrobramskiej od samej 
Ostrej Bramy do mostu kolejowego, dzięki 
rozwaleniu chodników z płyt kamiennych w 
związku z jakiemiś robotami miejskier.ii, wy 
glądał jak ilustracja do depeszy „Trzęsie­
nie ziemi w Tokio", że jednak klęska ta na­
wiedziła u nas narazie tylko chodniki, w 
autobusie fatalne jej skutki nie dawały się 
na szczęście odczuwać.

Gdyśmy wysiad łszy wespół z innymi 
przy wiadukcie poczęliśmy się wspinać w 
górę w kierunku Rossy przekonaliśmy się 
niebawem że publiczność wracająca z Ros­
sy poczuwa się widać do jakichś specjal­
nych zasług a więc i przywileji z tego ty­
tułu, zajmowała bowiem catą szerokość cho­
dnika, spychając nas na jeźdnię! Pogodziw­
szy się z tą „wolą Nieba" bo to „ z nią się 
zawsze godzić trzeba!" maszerowaliśmy 
więc z rezygnacją po „kocich łbach", dalej 
zaś po szczerym piaseczku świecąc czę­
sto - gęsto latarką kieszonkową, 'elektryfi­
kacja bowiem nie poczyniła tu jeszcze wię­
kszych postępów i drogę zalegały gruoe 
mroki, przeszywane czas oa czasu smugami 
światła od latarń samochodowych.

Im dalej -— tłumy stawały się coraz to 
gęstsze i nie mogąc pomieścić się na cho­
dnikach płynęły przez całą szerokość jez­
dni, przyczem od czasu ao czasu powstawa­
ły mniej lub więcej zabawne zatarg! pie­
szych z samochodami i dorożkami Oto je­
den z takich obrazków: „Proszą państwa 
wystrzegać sia!“ mówi jakiś poczciwina do­
rożkarz do parki sztubackiej wówczas gdy 
jego „żywiołka" zdążyła już wpakować swój 
pysk między głowy zakochanych, ponieważ 
jednak jazda odbywa się „po wileńsku", a 
więc „nie śpieszając", parka rozskakuje się 
na strony i rzecz się kończy ku obopólne­
mu zadowoleniu...

Uderzają, — nie wiedzieć co więcej oczy 
czy uszy —  niezliczone zastępy, zawodzą­
cych na wszelkie tony żebraków najrozma­
itszego autoramentu: dziady, baby, dzieci, 
inwalidzi i t. p. Stoją siedzą, klęczą, na dro­
dze, przy drodze i poza drogą słowem wszę­
dzie gdzie się tylko da!

Oto naprzyklad baoa jakaś sylabizuje 
mozolnie z książki sentymentalną pieśń 
nabożną: „Ześlij grzesznym Twe promienie, 
duszom wiernych ochłodzenie!", dalej nieco 
dziad i baba jakby z bajki Kraszewskiego, 
klęczą przytuliwszy się do siebie i świecąc 
latarką na olbrzymi modlitewnik, próbują 
śpiewać na dwa głosy, cos im jednak nie 
idzie, więc zestrajają głosy i zaczynają „da 
capo".

Uszedłszv już kawał drogi słyszymy już 
zudleka roz trzęsiony i zachrypnięty starczy 
głos, wyciągający żałośnie okrutnie „tutej­
szym" akcentem, jakąś żałosną kantyczkę. 
Podszedłszy bliżej natrafiamy na charakte­
rystycznego dziada z czerwonym nosem, a 
w uszy nasze wpada następująca zwrotka: 
„Przez ta droga Chrysta Menka, podaj du­
szy w czyscu renka!", jednocześnie z term 
poaniosłemi słowami wyciąga się do nas 
brudne, włochate łapsko... Uciekamy,

Przy samem wejściu na cmentarz chara­
kterystyczne zjawisko: oprócz niezliczonej 
ilości bab sprzedających świece i wieńce na 
groby, widzimy szereg innych bab z koszy­
kami owoców (grusze, jabłka) i... całe stra­
gany żywnościowe (tak!) zawalone i ob­
wieszone wiązankami obwarzanków i t.p. 
Słowem pełn a harmonja w obsługiwano; 
zarówno umartych jak i żywych, a że to 
może troszeczkę trącić „Kazinkiem" to cóż 
na to poradzisz? — cztek potrzebuje jeść, 
zwłaszcza gdy zaostrzył sobie apetyt dłu­
giem chodzieniem po świeżem powietrzu; nie 
napróżno powiedział poeta rosyjski: „żyznju 
poizujsia żywuszczy, miortwyj w grobie ci­
cho spi!“

Tak oto przedstawiały się pokrótce sto­
sunki w okolicach Rossy w Dzień Zaduszny 
gdzie śmiech beztroskiej młodości przeplata! 
się wśród mogił ze szlochem serdecznym...

Pizecnodzień.

J e d y n y  W ile ń s k i
k a l e n d a r z  k a r t k o  w y

na 1929 rok
jest już do nabycia w  księgarni 

Józefa  Z aw ad zk iego  
Hurt. — Detal.

dzi na świat Gorkij, Hamsun lub ktoś 
taki, kto czytał mało, a to co pisze, 
jest jego własne, jak te kamienie, na 
które patrzał z cnaty własnego ojca. 
Wszyscy pochodzą potroszę od Szek­
spira, a Szekspir także miał swój ro­
dowód. Czasami nawet się ma mniej­
szego ojca od siebie samego. Sienkie­
wicz czytał Dumasa. Znowuż pisarze 

hisroryczni Mereżkowski, Ałdanow 
pochodzą od Tołstoja i nikt im tego 
nie gani. Wykrywanie literackich ro­

dowodów jest to rzeczą zresztą fa­
chowych literatów i zawodowych re­
cenzentów, a nie rzecz widza, który 
swoje własne spisuje wrażenie. Lu­
dzie pysznią się czasami swemi rodb- 
wodami. Rodowód literacki Anatola 
France wymalować można jak radzi- 
wiłłowskie drzewo genealogiczne, pię 

knie, b'arwnie. Tam gdzieś w środku 
tego drzewa genealogicznego twórcy 
kokieteryjnej 1‘histoire commiąue, tej 
powieści pachnącej wytwornemi per­
fumami, gdzie krepa żałobna, taka 
czarna, taka mistyczna pada na cie­
niutkie deesous zasmuconej aktorecz- 
ki. W  środku drzewa genealogicznego 
Ariatcla France‘a znajdujemy i tegoż

właśnie Carvantesa. I tylko można być 
dumnym z takiego drzewa genealogi­
cznego, bo znajomość pracy myślowej 
wieków nazywa się kulturą i ona daje 
to, że się efekty zbyt często już pow­
tarzane omija, a jeszcze nie wyzyska­
ne, misterniej wyrzeźbią i wypieszcza.

Ale niestety inna jest pod tym 
względem metoda p. Łopalewskiego. 
Można sobie system wpływów i spad­
kobrania literackiego wyobrazić jako 
wielki młyn, w którym się poruszają 
sita. Tam na górze materjał pierwotny 
Przesiewa się on przez sita cieńsze, co 
raz cieńsze, aż wreszcie w drobniut­
kich ziarnach dochodzi do rzeźbiarza, 
który je jak gips rzuca na swe 
dzieła. Pan Łopalewski bierze tego 
co czytał całemi kawałami i ob- 
ciosowuje jakoś tak, aby do 
siebie pasowały. Dlaczego tak 
rob'. A no przypuszczam, że inaczej 
jeszcze nie potrafi.

Gdyby naprzykład potrafił z nie­
śmiertelnego, genjalnego utworu Cer- 
v'antesa roś nowego wydobyć. Kryty­
ka z pokolenia na pokolenie studjuje 
Don Kiszota i coraz w nim nowe znaj­
duje wartości. Niestety p. Łopalewski

raczej przyczynił się do bardziej płyt­
kiego pojmowania Cervantesa. San- 
czo Pansa to nietylko antyteza Don Ki 
szota,a raczej owszem jego antyteza, 
tylko że nie koniecznie antytezą zwarj 
wanego fantasty i zakochanego entu­
zjasty ma być szantażysta i kanalja. 
O nie! Życia nie widzimy w tak roz­
kraczonych koncepcjach. Szkoda, że 
p. Łopalewski zamiast się oddalać od 
Cervantesa tu właśnie raczej do niego 
się me zbliżył. Nie byłoby to pozba­
wiło oryginalności jego utworu, za 
którą zresztą nie gonił. Sanczo Pansa 
Łopalewskiego to poprostu skopjowa- 
ny Blax z „Erosa i Psyche" Żuław­
skiego (także repertuar Reduty). U 
Cervantesa Sanczo Pansa to także a- 
wanturnik, także żołnierz, jeśli nie ry­
cerz, także katolik, a nawet także ide­
alista. Z tem wszystkiem pozostaje 
antytezą Don Kiszota a przez to 
zmniejszenie różnicy moralnej pomię­
dzy dwoma typami, postać Sanczo nie 
jest bynajmniej mniej interesująca. 
Pan Łopalewski zapomina, że Sanczo 
Pansa kocha swego osiołka, jak Don 
Kiszot swego Rosynanta. A szkoda, 
wielka szkoda że poeta wileński nie

zbliżył się więcej do fabuły hiszpań­
skiej. Ile tam cudownych rzeczy po­
zostało do oszlifowania, ile klejnotów 
do poukładania w nowoczesne, z XX 
wieku, etui.

Zamiast tego p. Łopalewski po 
dobrym drugim akcie i niezłym aktem 
trzecim zaczyna nas prawdziwie piło­
wać aktem czwartym. Don Kiszot 
zniecierpliwił się w tym akcie powie­
dział „pal was djabli" chwycił za 
miecz, a jakiś ksiądz przychodzi i roz­
poczyna się prawdziwe „Locarno". 
Tak samo długie jak Locarna i mniej- 
więcej tak samo niepotrzebne. Ksiądz 
mógłby w paru wierszach powiedzieć 
to, o co mu chodzi, a rycerz stanow­
czo w krótszym czasie powinien tem 
się wzruszyć i przejąć i zgodzić zleźć 
z tego siołu Przecież chodziło o po­
korę ewangelicką rzecz niemniej do­
brze znaną Don Kiszotowi, jak i nam 
widzom. Cieszymy się gdy się dekora­
cje zmieniają i zaczyna się ta „siostra 
Beatrix“, na któTą przychodzi Don Ki­
szot bez Sanczo Pansy lecz z jakimś 
bardziej odpowiednim kolegą.

Jednem słowem walor „Rycerza z 
La Manczy" polega na świeżym i ład­

nym wierszu, jeno strona ujemna to 
kulawa oryginalność koncepcji autor­
skiej.

Dosyć o p. Łopalewskim. Mówmy 
o Reducie.

Kilka słów tylko Nie wyzyskała rao 
że tak jak ona to potrafi tych insceni­
zacyjnych skarbów, które się mieszczą 
w Don Kiszocie. Winien tu jednak au­
tor sztuki, który sam nie rozumiał z 
jakim kapitałem ma do czynienia. Re­
duta przecież udowodniła, że potrafi 
młody, lecz prawdziwie wielki, praw­
dziwie oryginalny i twórczy talent 
wziąć pod swe opiekuńcze skrzydła. 
Myślę tu o „Śnie" Kruszewskiej, o 
„Oknie" Rybickiego, lecz przedewszy­
stkiem o „Śnie", sztuce tak bardzo 
Redutowej. Tam także ślizgały się 
czasem reminiscencje z W yśpiańskie- 
go, lecz oryginalność prawdziwego 
nowego talentu, zupełnie nowego, wla 
snego, indywidualnego, przykuła nas 
zachwytem. Niezapomniany jest ten 
zgrzyt z jakim terczał głos urzędniczy- 
ny gdy dzwonił telefon, albo to war­
czenie ludzi, jednem krótiriem war­
knięciem odpowiadali na zdenerwo­
wane pytania przestraszonej dziew­

czyny. W pięciu słowach Kruszew­
skiej było więcej oryginalnej twórczo­
ści niż w pięciu aktach p. Łopalew­
skiego. A jakże świetną, twórczą by­
ła rola Reduty, gdy w swej pracy ar­
tystycznej miała utalentowaną part­
nerkę, jak Kruszewska. Trudno' Re­
duta jest jedynym w swej twórczości 
teatrem.

Może ktoś zechce myśleć, że za­
chwalam specjalnie „futurystyczne", 
jak się mówi, podejście do specjalnie 
futurystycznych widowisk. Broń Boże. 
Talent, jak powiada Sienkiewicz fiat 
ubi vult. .waśnie zalecałbym wyzłocić 
jaknajbardziej klasycznej tę samą prze 
ciekawą epopeę Cervantesa. Czy Don 
Kiszot był warjatem czy me? Spraw­
dzian Cervantesowski daje pod tym 
wzglęaem odpowiedzi chwiejne A nie 
jednej pięknej pani, która Don Kiszota 
czyta wieczorem w łóżku przyśni się 
może, że Don Kiszot i był warjatem 
i nim nie był, —  bo był to człowiek 
zakochany.

Zastępca.
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S P O R T . P H I  H I  TEREHT U M lECRiŁ
Mecze ligowe.

W okręgu administracyjnym Izby Skar- DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH 
bowej w Brześciu n|B., obejmującej woje- w WILNIE (ul. Wielka 66) ogłasza niniej-

a: W arszawianka -  Ruch 3:1 wództwa Poleskie i Nowogródzkie, wakuje sem™v£!Tnateren?^^^^
Czarm 1:0 (0:0) Poznań: P ew » a .to «  posad urzędników referendai- ^  s^ o d b ę d z ^ w lo k ^ lu D y r e k c j i w' dniu

W arszawa:
(1:1; Polonja ^  ___ ____^ ____________   ^
W arta — Legja 6:2 (2 :1 ); Kraków: Craco- skich. Reflektuje się na kandydatów z wyż- 20 listopada™'” b 7 ó g o d z . 12'*!'obejm ie'66

H f i s n  b a u m f
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
uL Ostrobramska 5.

Od dnia 5 do 8 listopada 1928 r. l l  R P A I lI lA  C P n U lI P t in  7 l l i ń ia * *  (Ś L A D E M
włącznie będą wyświetlane filmy: 1 /  » D l u l s S I U  5 1  U y i C y U  l l I J U j u  z  O R R Y)
Emocjonujący dramat amerykański w 6 aktach. W rolach głównych: Zuzanna Christy, Jerzy Per- 
san, Wiiliam Filie, Jagnes Mannuel. 2) „2 MIN'JTY PRZED 12-tą“ (Nowocześni Robinzonowie). 
Sensacyjny dramat w 6 aktach p/g powieści Roberta Linda. W rolach głównych: Vernon Castle i 
Elliot Dexter. Orkiestra pod dyrekcją p. Wł. Szczepańskiego. Kasa czynna od g. 3 m. 30. 
Początek seansów od g. 4-ej. ^ lastępny program: .PRZESĄDY i PRZYWIDZENIA". ___

win  ó ;0) Katowice: 1. F. C. szem wykształceniem,zakończonem przepi- obwodów o przestrzeni od 100 do 9000ha. ^ n9” Ho|jfl|“
— ogon i  sanemi egzaminami (pożądane z wykształ- Pt6.c? teS° się lokalne targi n,a 109 ea »»

, . , M w e is c ie  a o  L ig i. „____ ._____ . . . . .... , mniejszych obwodów w następujących Nad- .....
Łódź Ł. S. T. G 

Bielsk: Garbarnia: Pogoń 2:1 
spotkanie.

^Polonja 2:0 (0:0) cemem prawniczem lub handlowem). Wiek 1™ j^ctw^chm T dnhT20-X?StwPTRAVBSK1EM
decydujące —nieprzekroczone 40 lat życia. Przyjęcie (fo l* . Dorożki, poczta Juraciszki) i w DZ1- 

do służby może nastąpić ewent. w termi- ŚNIEŃSKILM (Głębokie ul. Zamkowa Nr. 1, 
nie miesięcznym na stanowiska prowizorycz- 21 dnja 21 ^1 w USZAŃSKIEM (Wielkie 

Pogoń wchodzi do finału O puhar WiL nvch referendarzy w V1II st sł Podania » Hramcze, poczta Kraśne nad Uszą) i w 
O 7  P  W  • y w s sł- Fodania z Brasławskiem (Czerwony Bór, poczta Bra-
yj .  r .  w .  napisanym własnoręcznie życiorysem i do- sław), 3-Xl w DUNIŁOWICKIEM (Borowo,

Wileńska 38.

JtRW lW Y SUHT HilD K il-Ą ** (KSIĘŻNA MASZA) potężny dramat 
w 12 aktach. W roi. główn. niezrówn.

Dziś wielki 
rewelacyjny filml t t
KLAUDJA VITR1X. Rzecz dzieje się v Petersburgu podczas wojny,"w czasie rewolucji i przewrotu bolsze­
wickiego. Podrzutek i przepowiednia Czeren-Lamy. MiłoSC szefa ochrany. Czrezwyczajka i jej metody. Życie 
za miłośC. Wspaniała wystawa. Tłumy ludności. Szalony rozmach reżyserski. Orkiestra powiększona. 

_____________________________________Seansy o g. 4, 6, 8 i 10.15:________________________________ _____
Kino- 
Teatr ,»•

Wielka 30.
. n *

Dziśl Wielki poemat miłości! Największy Trubadur Świata! John Barrymore jako Don Juan i Casanova w

arcydziele „Wtrąciły b o  w przepaść koiiiety“
Nied7i4nv mpr7 7 cvkln rn7<rrvwpk n Momentami (metryką urodzenia, poświadczę Poczta Duniłowicze) i 4) dnia ?3-XI w K(bo_

puhar Wil." O. Z. P. W. rozegrany na boi- niem obywatelstwa polskiego, dyplomem i
dlrtt M a lz a h i n r 7 A 7  H r i i 7 u n u  P n r r n n i i A 7 e w e n .  <Wi‘ ftr ip r łu fftrm  n n m -9 u H n m i P U C K I E M  ( B f l le W lC Z e ,  p O C Z ltł D e r e w n O )  1sku Makabi przez drużyny Pogoni i A. Z. ewen. świadectwami poprzedniej pracy) na- w Smoreońskiem fFarotv noczta Smor-
S. przyniósł tej pierwszej zwycięstwo, któ- leży kierować do Izby Skarbowej w Brze- gonie). '

Teatr 
A.Mickiewicza 22.

Spieszcie ujrzećl Ostatnie dnil Dziśl Najnowsze, najwybitniejsze i najśmielsze arcydzieło 
A. DUPONTA tw crc, ^  Q  U  I  I  N  R  O  U  C  E "

drużynę do finałowej Scju n|g_re zakwalifikowało
rozg.ywki o puhar. .

Obydwie drużyny wystąpiły z debiu- . _Podamach należy wskazać dwie po'
tantami na stanowisku kierownika ataku, ważniejsze osoby (imię, nazwisko, stanowi- y^edow ych '
Pogoń ze Zbyszewskim, A. Z. S. z kpt. sko i dokładny adres), któreby mogły 
Góreckim. 3ozatem składy bez zmian, z tą udzielić o kandydacie rtierencyj. 
tylko rozmcą, ze AZS osłabiony był bra-
kiem Godlewskiego. II. IZBA SKARBOW A

Od samego początku przewaga Pogoni, I”Z60S w  Brześciu  n|B.
która w spotkaniu swem> natrafiła na wy- 
jątkowo dobry dzień bramkarza AZS‘u i..
niedyspozycję strzałową własnego ataku. n L • k i - r /~ r \ - r  n r
Wynik 3:1 („honorową" bramkę zdobyli U b W l C S Z C Z C n i ę  r l T  Z o 0 3 / 2 5  
akademicy z karnego) nie zupełnie dobrze c .
odżwierciadla rzeczywisty przebieg gry, a r  Okręgowy w Wilnie, I Wydział
powinien być 5:2, gdyż obydwie sttony ,y ny.’ obwieszcza, ze na żądanie Libaw-
zmarnowały pewne sytuacje. skiego Komitetu Giełdowego decyzją Sądu

W Pogoni, dla której bramki zdobył Apelacyjnego z dnia 19 grudnia 1925 roku
Zbyszewski najlepiej spisali się Smolka i Postanowiono: ronić dokonywania
Baniak grający po dłuższej przerwie, u aka- wszelkich tranzakcyj i wypłat z 4 i pół %%
demików tylv znacznie lepsze od ataku. ,slow zastawnych Wileńskiego Banku Ziem
Obaj debjutanci wykazali rutynę meczowa i s ,ieS° 94 nominalną sumę 21.400 r.b., a
niezłą technikę natomiast obu brak ruchli- mian °wjcie P° 1000 .r5 -. nominalnie każdy
wości. Sędzia p. Kisiel jakkolwiek przeoczył seryj i Nr. Nr : Serja II Nr.
kilka „rąk“ zupełnie poprawny. ?? ’ sel/ a . ly L  ?  20745>

Publiczności iak to na chrześcijańskim Nr‘ 35115 1 Nr- 35146- vl11 Nr- Nr- 47004, ruuiicznusci jan to na cmzescijansKim 47m „ 47mfi , 7nn7 4Tnno ; v m  iu-

Umowy zawierane będą na 6 lat. Wszel­
kich informacyj piśmiennych i ustnych (po­
kój Nr. 11) udziela Dyrekcja w godzinach

„Variete“ 1 „Dwóch Światów"
Główne role odtwarzają JEAN BRODIN i EWA GRAY. Dancingi. Kaba-

genjalna tragiczka v A * s ę > t i  m w a ,  rety. Przepych- Wystawa. Arcydzieło o najwięk­
szym nakładzie kosztów i pracy- Fascynująca i najbardziej atrakcyjna treść. Początek u g. 4-ej, ost. 10.25- 

______________________Powiększona orkiestra koncertowa. Bilety honorowe n i e w a ż n e : ______________

Dyrekcja L asów  Państw ow ych  
w  W iln ie .

liio  „ M l j "
WIELKA 42.

■" wyłączne zastępstwo" ^
I zaprowadzonego przedsiębiorstwa, do- 
I  bra egzystencja, dochód roczny około

Dziśl Najwspanialszy film rewolucji bolszewickiej, p/g powieści słynnego pisarza
rosyjskiego Ilji M i ł n ć ń  8 f l S n n V  W P V M dramat w 12 wielk. aktach. W roli tytułowej Brygida
Erenburga p, t. j j r l l f l U a u  J U u I s I S y  l l C y  Holm. Zażarte walki między czerwoną i białą armją.
Prowokacje i sądy czrezwyczajki. Ujawnienie tajemnic agentur sowieckich. M iłość w krwawych oparach re-
wolucji. Tragiczny splot miłości i obowiązku. Początek o g 1-ej. Ost. seans ’n ’ n10.30.

I
I

20.000 zł. dla zdolnych Panów z ka­
pitałem około  5.0C0 zł. Praca przy 
biurku. Wiadomości specjalne niepo­
trzebne bo wpracowanie nastąpi przez 
siły fachowe z centrali.

Oferty poważnych reflektantów 
należy adresować: „Reklama Zachod- 
nia* Poznań, Plac Wolności 6go-£frOS

I
I
I

meczu — mało. W. T.

A  Lokale do wynajęcia
■  1) na biuro lub magazyn. 
5  2) sklep z ulicy z piwnicą. 
A 3 )  duży lokal na pracownię.
W* 4) piwnica jako skład.
S  Ul. WIELKA 35, Dowiedz, się 

jŁmagaz lustr. REJZENBERGA.

Ł
V
A
1
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I
I
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8
8
I
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P R O W I N C J A !
WYJAZD DO WARSZAWY 

Z3YTEC7NY1 
Załatwiamy wszelkie zlecenia w 

sądach, urzędach państwowych i ko­
munalnych, instytucjach finansowych 
i wszystkich innych.

Interwencje, zastępstwa, porady, 
informacje we wszelkich sprawach. 
Windykacje weksli i należności. Wy­
wiady.

Bim „Pont PtawDo-Baodlowa''.
W arszaw a, N ow y-Św iat 22.

Prosimy załączać znaczki pocztowe 
na odpowiedź. 

Kerespondenci w całej Polsce poszu­
kiwani.

47005, 47006, 47007, 47009 i 47023 XIV Nr. 
143126, XVII Nr. Nr. 152958 i 152959; po 
500 rb. nominalnie każdy: serja IV Nr.
2963, VII Nr. Nr. 7778 i 7820, VIII Nr. Nr. 
8827, 10852, 20249, 20250, 20251, XIX Nr. 
37541, po 100 rb. nominalnie każdy: serja 
VIII Nr. Nr. 20353, 20354, 20355, 20390,
20391, 20392, 20393, 20394 20395, 20396, i
22898, IX Nr. 33520 X Nr. 36487, 36488, i
36489, XI Ni 39820, XII Nr. 41611 i 41613,
XV Nr. 15494 i 46523, XVII Nr. 48911, 
XXI Nr. Nr. 50416, 50493, 53393, 53 394, 
53395, 53454 i 53455 i XXIII Nr. 56705.
W zywa się przeto wszystkich roszczących 
prawa do wyżej wymienionych tytułów aby 
w ciągu lat dwóch od daty pierwszego 
ogłoszenia w Monitorze Polskim złożyli je 
w Sądzie Okręgowym w Wilnie lub zgło­
sili swe sprzeciwy. Spr. Nr. Z. 603—25 r.

5149—2

K>AI»JO
A I M I P A T /

A p / T K t

H aaow ariie c u m ru u a lo ró w  
I r e p j a r a g e  ó t i u h a w j e k  
1 T i c y t a n L ^

cxddxlod  1 W I L N O
> k o u  )9.u l . 5" t o

Zanim  kupisz towar zagraniczny J
?  —  f l h p i r w i  f lin ta *  b n i n m u  Rn ni/-h

|  WSZYSCY, KTÓRZY POSIADAJĄ 
g  wojsk, książeczki, muszą natych- 
1  iTuart zgłosić się co fotografji

Wilno, ul. Szopena 5,
 .  ---------------------- — m gozie otrzymają specjalne fotografje •>

O b e jr z y j  fO Uiar k r a jo iu y *  B do nich. Proszę wyciąć adres, i

m■
»

O g ł o ś  z  e n  I b.

Firma EbEKTR0bUX—u l Zamkowa Z
przyjmie od zaraz kilku panów i pań w charakterze sprzedaw­
ców. Wiadomości fachowe nie konieczne, gdyż firma sama daje 

potrzebne wyszkolenie.
Zgłaszać się w godzinach od 10 do 12-tej, 

__________od dnia 6-go — 9-go/Xl. r. b. włącznie.

R e j e s t r  H a n d l o w y . 8621. I. A. „Sznejder Oszer“ w Dziewieniszkach, pow. 
Oszmiańskim, sklep spożywczy i żelaza. Firma istnieje oa 
1912 roku. Właściciel Sznejder Oszer, zam. tamże. 1670—VI

Do Rejestru Handlowego Dział A. sądu Okręgowego w Wilnie 
wciągnięto następujące wpisy:

w dniu 3-X. 1928 r.
8604. I. A. „Soloducho Cypa“ w Krewie, pow. Oszmiań­

skim, sklep spożywczy. Firma istnieje od 1924 roku. Właściciel 
Sołoducho Cypa, zam. tamże. 1653— VI

8622. I. A. „Sznit Złata“ w Oszmianie, ul. Rynkowa 6, 
sklep galanterji. Firma istnieje od 1915 roku. Właściciel Sznit 
Zlata, zam. w Oszmianie, uL Rynkowa 12. 1671—VI

8605. I. A. „Sorkin Sora Rywa“, w Drui, pow. Braslaw- 
skim, drobna sprzedaż towarów kolonjalnych. Firma istnieje 
od 1928 roKtr: Właściciel Sorkin Sora-Rywa, zam. tamże.

1654— VI

FdziB  należy nabyć los lot. państw.?

8606. 1. A. „Sosnowik Sora ‘ w Nowopohoście, pow. 
Braslawskim, detaliczna sprzedaż towarów galanteryjnych, 
spożywczych, żelaza i wyrobów tytoniowych. Firma istnieje 
od 1920 roku. Właściciel Sosnowik Sora, zam. tamże. 1655— VI

8607, I. A. „ Stuł Ita-Leja“ w Dziewieniszkach, pow. 
Oszmiańskim, piwiarnia. Firma istnieje od 1928 roku, Właści­
ciel Stul Ita-Leja, zam. tamże. 1656 — VI

8608. I. A. „Supranowicz Stefan" we wsi Drahlowce, 
gm. Holszańskiej, pow. Oszmiańskim, sklep spożywczy. Firma 
istnieje od 1928 roku. Właściciel Supranowicz Stefan, zam. 
Tamże. 1657 — VI

8609. I. A. „Swirski Tajba“ w Żupranach, gm. Solskiej, 
pow. Oszmiańskim, sklep manufaktury i galanterji. Firma ist­
nieje od 1898 roku. Właściciel Swirski Tajba, zam. tamże.

1658 — VI

Tylko w jedynej największej, najstarszej 
i najszczęśliwszej w Polsce kolekturze

t UUMI i Mi
WARSZAWA. Firma egzystuje od r. 1835.

O d d z ia ł  w  W iln ie  Wielka 44 teł. 425. 
K ied y ?

J u ż , bo 15 listopada rozpoczyna się ciągnie­
nie I klasy 18 Polskiej Loterji Państwowej.

Co wygrać można?
w dniu 4-X 1928 r.

8610. I. A. „Swirski Jankiel" w Oszmianie, zaul. Szkol­
ny, 13, sklep mięsa. Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel 
Swirski Jankiel, zam. w Oszmianie, ul. Żeligowskiego 15.

1659— VI

Ołtiwna
wygrana

Ii. 750lysta
8611. I A. ,Swirski Josiel" w Oszmianie, komunikacja 

autobusowa. Firma istnieje od 1926 roku. Właściciel Swirski 
Josiel, zam. w Oszmianie, ul. Kościelna 3. 1660—VI

8612. 1. A. „Szabliński Józef" w Żupranach, gm. Sol­
skiej, pow. Oszmiańskim, sklep spożywczy. Firma istnieje od 
1925 roku. Właściciel Szabliński Józef, zam. tamże. 1661—VI

8613. 1. A. „Szapiro Abram" w Oszmianie, ul. Żeligow­
skiego 7, eksploatacja lasu. Firma istnieje od 1925 roku. Wła­
ściciel Szapiro Abram, zam .tamże. 1662 — VI

8614. I. A. „Szapiro Cypa" w Oszmianie, plac Kościusz­
ki 4, sklep spożywczy. Firma istnieje od 1 88 roku. Właściciel 
Szapiro Cvpa, zam. w Oszmianie, ul. Żeligowskiego 17.

1663—V

1615. I. A. „Szapiro Luba" w Solach, pow. Oszmiańskim, 
iafrfia. Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel Szapiro Luba 
i. tamże. 1664— VI

i w ie le , w ie le  innych

O g ó l n a  s u m a  w y g r a n y c h  2 6 .7 6 1 .6 0 0  z ł .  

Zm ile grać można?

lubzł. 10— 
1/4 losu

zł. 20— 
112 losu luli też zł. 40— 

1/1 losu

n jakie są szanse do wygrania?
Kolosalne — bo co drugi los wygrywa!

J aPie większe wygrane padły w tej kolekturze?
Zł. na Nr. Zł. na Nr. Zł. na Nr. Zł. na Nr.

1616. I. A. „Szapiro Masza" w Solach, pow. Oszmiań- 
m, sklep spożywczo-galanteryjny. Firma istnieje od 1926 
:u. Właściciel Szapiro Masza, zam. tamże. 1665 — VI

8617. 1. A. „Szapiro Motel" w Krewie, pow. Oszmiań­
skim, sklep skór. Firma istnieje od 1925 roku. W iściciel Sza­
piro Motel, zam. tamże. 1666 — VI

275000
250000
2000O0
150000
100000
100000
lOOCOO
100000
75000
50000
50000
50000

8618. I. A. „Szapiro Sora" w Widzach, pow. Braslaw­
skim, drobna sprzedaż towarów kolonjalno-spożywczych. Fir­
ma istnieje od 1924 roku. Właściciel Szapiro Sora, zam. tamże.

1667 — VI

40223
18690
57918
19602
28583
164.<ć
13994
88858
10551
40947
470u8
26338

50000
50000
40000
40000"
35000
25000
25000
25000
25000
25000
15000
15000

72883
61282

110793
86444
33368
37235
2770C
20045
19223!
90882!

654! 
105369.

15000
15000
10000
10000
ioooo
10000
10000
19000
10000
10000
ioooo
foooo

102895 
75071 
16725 
46052 
45027 
44350 
39582 

6876 
3342 

4 6101 
15056 
95709

10000
100U0
1C00O
lUGOO
100CJ
10000

5000
5000
50u0
5000
5000
5000

36722
102981

12486
41330
75978
52015
2215::
18415
26770
23812
70050
84614

Z akupujcie u n as io sy . S zczęśc ie  sta le  sprzyja  
naszym  P. T. graczom .

8619. 1. A. „Szkop Ester" w Krewie, pow. Oszmiańskim, 
sklep drobnej galanterji i manufaktury. Firma isti.ieje od 1922 
roku. Właściciel Szkop Ester, zam. tamże. 1668— VI

Ogólną tabelę 17-tej Loterji można sprawdzić u nas 
codziennie bezpłatnie.

8620. 1. A. „Szkop Mowsza" w Krewte, pow. Oszmiań­
skim, sklep skór. Firma istnieje od 1922 roku. Właściciel Szkop 
Mowsza, zam. tamże. 1669—VI

Łaskawe zlecenia prowincji Bzałatwiamy zgodnie z na­
szą tradycją odwrotną pocztą szybko i punktualnie.

P . K. O. Nr. 8105!. P. K. O. 81051.

S T A N  C Z ¥ N N ¥ .

B I L A N S  S U R O W Y
Państwowego Banku Rolnego.
n a  d z ie ń  1 -g o  p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 8  r o k u . S TA N  B IE R N Y .

Kasa 908.160.68
Bank Polski 3.308.747.43
Pocztowa Kasa Osczędn. 3.913.721.80 
Waluty zagraniczne
Papiery wartościowe własne 
Skup kuponów i wylos. pap. wartość.
Papiery proc. funduszów rezerwowych 
Weksle zdyskontowane 
Weksle protestowane 
Pożyczki zabezp. weksl. iinnemi dokum. 119.563.583.38

8.130.629.91
206.057.77

11.970.495.45
195.32

5.354.792.75
65.993.378.54

155.570.38

Należności w dochodzeniu sądowem 
Odbiorcy nawozów sztucznych 
Dostawcy nawozów sztucz. (zadatki) 
Wątpliwi dłużnicy
Należności wstępne z  poż. emisyjn. 
Pożyczki w list. zastaw, i obligacjach 
Raty pożyczek emisyjnych 
B-ki „Nostro“ a) krajowe 11.093.494.11 

b) zagrań. 899.708.01

2.358.126.42 
36.173.422.93 

6.756.920.15 
96.088.78 

791.630.07 
119.951.852.— 

5.490.358.79

11.993.202.12
Majątki własne w parcelacji 
Dłużnicy za nabyte grunta 
Rezerwa zbożowa 
Różni dłużnicy 
Sumy przechodnie 
Nieruchomości 
Ruchomości 
Koszty handlowe
Koszty handlowe roku przyszłego 
Fundusze administrowane 
Inkaso
Dłużnicy z tytułu udzielon. gwarancyj 
Depozyty *

8.453.106.23
5.715.874.62

26.769.417.15
32.753.246.94

1.832.434.34
2.628.5b5.60
1.637.225.13
9.718.946.88

130.665.03
169.894.658.30

5.002.989.44
1.047.419.43

11.750.646.18

O g ó ł  e  m  672.321.490.03

720.500. 
250.416.82 

50.000.000.— 
24.089.567.03 
36.513.347.36

Kapitały własne 109.770.395.35
Fundusz na popieranie badań naukowych 68.450.50 
Fundusze specjalnego przeznaczenia 
Amortyzacja nieruchomości i ruchomości 
Lokaty terminowe skarbowe 
Wkłady
Rachunki czekowe
Przejściowe pozostałości kredytowe róż­

nych rachunków 
Redyskonto
Banki „N ostro“ krajowe 
Emisja 8 proc. listów zastawnych 

„ 7 proc. listów zastawnych
„ 7 proc. obligacyj meljoracyjnych

Wylosowane 8 proc. listy zastawne 
Fundusz umorzenia listów zastawnych 
Fundusz na zapłatę kuponów 
Kupony płatne w obiegu od listów zast.
Raty przedterminowe z pożyczek emis.
Wierzyciele z tytułu nabytych majątków 
Zadatki i wpłaty na nabyte grunta 
Dostawcy nawozów sztucznych 
Różni wierzyciele 
Sumy przechodnie 
Fundusz Obrotowy Reformy Rolnej 
Wpływy z pożyczek b. Bank. Ziem.

Państw Zaborcz.
Zobow. za przejęte wierzytelności b.

B--5ców Ziem. Państw. Zabór.
Sumy do dyspozycji Skarbu z fund. adm.
Procenty i prowizje 
Procenty i prowizje na rok następny 
Fundusze administr. (stan dotacji Skarb) 169.894.658.30 
Różni za inkaso 5.002.989.44
Wierzyciele z tytułu udzielonych gwar. 1.047.419.43
Różni za depozyty 11.750.646.18

O g ó ł e m

3.611.793.16
36.395.288.33

2.256.96
84.957.852.—
23.451.500.—
11.542.500.— 

22.360. -
3.025.31

1.054.423.29"
466.029.48

62.827.08
326.652.01 
640.164.81
272.966.02 

31.483.570.36 
17.959.498.13 
6.005.123.31

8.312.891.41
<

1.127.467.52
19.124.630.38
15.902.758.94

487.521.12

672.321.490.03

Najnowsze
MŁOCARN1E oryg. L A N Z A do motoru, cepowe 
przewoźne, o szer. bębna 24“ na łożyskach kulko­
wych, z kłosownikiem, podwój nem czyszczeniem i 
innemi udoskonaleniami, jak w żadnej innej młocarni 

p o l e c a

S „  O k a z j a  O s z c z ę d n o ś c i
l n .  a u n u t u w ą n l  66 morgów ziemi swoje ulokuj na 12 

H choroby skórne i w e - ornej) w tem jas i proc.G otów ka tw ojs
■ sk!?Yon m 14* p S i m  łąki> w  iednym ka‘ je,St, ubezpieczona_  ska a0 m. 14. Frzyjm. wajkUi z jetjnej stro-złotem , srebrem »

’’ o*vi -V7 m iAii °y wieś Mackuny, zdrogiem i kamieniami. — -  ■A* Z/ r. Nr IDU
od
w .,

(DiieftsKI M k o t Rolniczy
Wilno, Zawalna 9, tel. 323. Adr. tel.: „Rolnicze".

drugiej rzeka, od L O M B A R D  
LOSt ^ j[na druga stacja Plac Katedralny, ul- 

kol. Gudogaj, Cena Biskupia Nr 12. tele- 
2.550 dolarów. Wia-fon 14—10 wydaje
domość: Salaski, Ko- pożyczki pod z ł  =taW 

1 8  wal, Kolejowa 53. złota, srebra, brylan- 
5144 7 tów i różnych to-

S przedaje s ię warów. I 6L&?

I
ś JiiasferMinfaławsKa

MIĘDLICĘ do lnuS
Pneństawicielstws

R Ę C Z N E

. Zygmunt Hogrodzkt
maszyn i narzędzi rolniczych.

p o l e c

Skład
W iln o , Z aw aln a  11-a, te ief. 6-87.

oraz Gabinet Kosme-niany i ziemia własna, ko-zystne oddamy, 
tyczny usuwa zmar- Adres: Zwierzyniec, inteligentnej osobie
szczki, piegi, wągry, ul. Stara Nr 13. — l dysponującej kapita-
łupież, brodawki, ku- łem 2.000 zł. i gwa-
rzajki, wypadanie wło- jgffiSBJMHBOTBaHM rancją majątkową.

s«w. H iK A k E  j  wa, Źórawia 4-a m. 1
  o - m gm. 6.

i

V I V 1 V A V
KOPKO 1 SPRZEDAŻ 
v i v m v

Mieszkania

-O B

I
■

I

Kolektura in 
Lot. Państw, n .
(ul. Ś-to Jafiska 2), prosi swoich 
Klientów o zgłoszenie się po odbiór 
wygranych w klasie V i zarazem 
przypomina, że ostatni termin wyku­
pu biletów do kl. 1 — 18-ej Lot. P. 
upływa 10 listopada._________ z-p ois

Makowski i S -ta J T M ? "
|  choroby skórne, we-
® neryczne i raoczo- 
2  płciowe. Elektrolera-

I

D O M Y  diew- 
^  niane docho­
dowe, placu 845 
sążi,, sprzedamy 
natychmiast do­

godnie 
D. H.-K. „Zachęta" 
Mickiewicza 1,
tel. 9-05. -o

I K A R T O M ^  I

I .a, słońce górskie
djatermja. Mickiewi­
cza 12, róg Tatar­
skiej 9 — 2 i -! — 8.

W.Z.P 43. do sprzedania: 2 łóż-  
‘ ' 2

U w ad ze  pań!
Sklep „ J A N I N A "  

2 3 pokojowego z Wielka Pohulanka 7, 
kuchnią poszukuje poleca gustowne KA- 
się. Zgłoszenie dopELUSZE damskie, 
„Słowa" pod „M iesz-wszelkie przeróbki, 
kanie*. —o odświeżanie. oraz
H m b m i duży, sło - specjalne wykonanie 
r U H l l j  neczny, kapeluszy dla star- 
umeblowany z wygo-szych pań. C E N Y  
darni, mogą być oh ia-N 1 a K I Ę. 88Qg—8 
dy, oddaje się d laso- _  
lidnego mężczyzny,
Portowa 23 m. 24. -o  k Ef ir 0W Y „Sante"

Kalwaryjska 6, po­
szukuje stałej dosta--T- . _  *  « _ szuieuie staiei aosia-

1 a n i  O  H R i f S l Ś  B i  w yjlobrego mleka, -o
sprzedania: 2 łóż - IM  " § f BnQg r a f jj

DOKTOR
L. GINSBERC

ka, szafa, tualeta, 
nocne stoliki, etażer- 
ka, od 8—10 i 4 6 g. | |

■

I
w każdej iloSci sprzedaje „Rolnik 
Wileński" Kalwaryjska 11 m. 3 teł. 
147, w składach: Pacific Rossa i Sklep 
Kalwaryjska 6. —2

wyucza listownie, 
le trzeba marno- najdoskonalej: Insty-

,   _ o wać gotówki, bO{ut stenograficzny-
choroby weneryczne Witoldowa ». b z małą gotowką i rra‘ Warszawa Krucza 26-■* _ —  1 . « mn A n o „ *

Us
syfilis i skórne. Wil 
no, ul. Wileńska 3,° e- 
lefon *561. Przyjmuje 
od 8 do 1 i od 4 do 8.

T w m r a w r
j b S K A R Z E  1

Doktor medycyny

marian H h i t k i

n r. p i f m k ;
choroby skórne i we­
neryczne. Przyjmuje 
od godz. 10 ao 1 i od 
5—7 p.p. W.Pohulan- 
ka 2, róg Zawalnej 
0 -  W.Z.P. 1„  „  Adjunkt Kliniki Syfil.-

J f  U i l S s i i  Skórnej Uniwer. 3. B.
powrócił i wznowił

wJd |  lekarze  m m
4 - 7  p. p. - -8  B __ __________

D r. G . U łfJL F S S N ™ 8™ 1

DOKTOR
U.ZfLDUUjIGE
chor. weneryczne, 
syfilis, narządów 
moczowych, od 9 
1—1, od 5—8 wierz.

Kobieta-Lekarz

Di. l e l M i s w a
KOBIECE, M ĘNE-
RVCZNE, NARZĄ­
DÓW MOOZGw.
od 12—2 i od 4—6, 
ul. Mickiewicza 24, 

tel. 277.

S I !

stnieje od 1840 r,

B-eia OLKiM
MAGAZYN MEBLI 
W iln o, N iem iec­
ka Nr 3, tel. 362.
MEBLE stołow e, 
sypialne, gabineto­
we, salonowe, łóż­
ka, kredensy, sto ­
ły , szafy, biurka, 

krzesła i t. p. 
Dogodne warunki 

RA T Y .

cą wspólną ksiegaimom przesl^-
być niezależnym. ijgmy dziewięć róż- 
Przyszłość pewna. Za- n h wydawnictw 
walna 15, Makowską Wojnara. Żądajcie

L E K C Y J

UDZIELA

Fia n c D Z-P a p iiiD

okazanial 5 1 4 6 -

Z a r o b e k  s ta ły
zapewniony każdemu
uczciwemu, nawet nie 
fachowemu. Prospek­
ty wysyJam po otrzy­
maniu 1 zł. (poczt, 
znaczek) Francja. Pa- 
ris 16, B-d Murat 122.

C -S60?

P OSZUKUJEMY
-  -

W. Zdr. Nr. 152.

weneryczne, „ o c z o -  S ^ O W Y '  o » i e  ^  “- 5  P-P
płciowe i skórne, ul. ‘ 'anioł Salon gięty 450
Wileńska 7, teł. 1067. BZyHSKa'iBllI0lSifa zł., salon mahoniowy,
-  Ł8£ Choroby jamy ustne, kredens, dębowe łoz-
——i ... Plombowanie i usuwa ka, gabinet dębowy.

Dor-tór Medvrvnv nie z^bów bez boiu. Wszelkie zamówiema 
ł  l ł W I C l l K  Porcelanowe i złote pi syjmuje, proszę się 
it  I R s I i i i  SŁsjfi korony. Sztuczne zę-przekonać, 40 lat w 

choroby wei.aryczne, by. Wojskowym, u-zakresie meblowym, 
skórne i płciowe, ul rzędnikom i uczącym Placówka POLoKA 
Mickiewicza 9, w jscie się zniżka. Ofiarna 4 MEBLOWA, Makow- 
z  ul. Śniadeckich l,m . 5. Przyjmuje: od ski, Zawalna 15, mie- 
przyjmuie od 1 2 8—1 i od 4 7. szkanie przy maga- 
• od 5—7 p.p. ~ £00h Wydz. Zdr. Nr. 3zynie. o-ZZlS,

z wyższem wykształ ■ Schifrin. 
ceniem i długoletnią i 
praktyką, Wileńska pMy 4ffĘp mi hm HMHfc 

C ZEC ZO T-32 -  3, = tel, 10-18 ,

wspólnika z ka­
pitałem od 15 do 
2G.000 złotych na 
założenie większe­
go gospodarstwa 
rybnego wpobliżu 
Wilna i kolei.

Zgłaszać się:
D. p  -K. „Zachęta* 
Mickiewicza 1,
tęl 9-05. — i

Z g u b i o n y
index Nr 783, wyd. 
na imię Kazimierza 
Łubkowskiego, unie­
ważnia się, o—ehlS

Przyliląkat isię
pies wyżeł. Po trzech 
dniach psa uv/aiam  
za własność. W itol-^^
dowa co 1 - —o

W ydawca Stanisław Mackiewicz. RecW tor odpowiedzialny W itold Woydylło. Dru lia „Wydawnictwo Wileńskie" oL Kwaszeloa 23-


